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| wniosek Koła polskiego c zniesienie komisyi 


kolonizacyjnej zawsze przechodzi te sune ko- 
leje : występują przeciwko niemu ministrowie, 
których gorliwie popierają szowiniści junkier- 
scy 1 liberalni, a bronią go Polacy i katolicy 
niemieccy, poczem sejm zatwierdza etat komi- 
syi i tem utrwala jej istnienie. Tak samo się 
stało w tym roku, gdy przed paru dniami, 
w toku budżetowej rozprawy, wzięto pod roz- 
wagę ostatni memoryał komisyi i żądanje Ko- 
ła, aby ją zniesiono. Tym jednak razem posu- 
nięto się w otwartości znacznie dalej, niż kie- 
dykolwiek przedtem. Liberał Sieg powiedział, 
że komisya kolonizacyjna jest wielkiem dobro- 
dziejstwem dla Wielkopolski, bo podnosi w niej 
cenę ziemi, wywołuje ruch kapitałów, tworzy 
nowe osady, szkoły, przedsiębiorstwa meliora- 
cyjne, wreszcie wspiera rozwój protestantyzmu, 
na co wprawdzie skarżą sią katolicy, ale nato- 
miast lutrzy w cułem państwie są z tego bur- 
dzo zadowoleni i pragną tylko, aby owo In- 
trzenie prowincyi odbywało się jeszcze energi- 
p a ponieważ mają nadzieję , że to życze- 
nie będzie uwzględnione, przeto nie cofną się 
przed uchwaleniem nowych sum na cel tak 
pożyteczny i doniosły. 

Większość izby zaznaczyła oklaskami, że 
się zupełnie zgadza z mówcy. A zatem wyra- 
źnie i to po raz pierwszy przyznali się szowi- 
niści pruscy do tego celu komisyi kolonizacyj- 
nej, o ktorym dotychczas albo milezeli, albo 
się nawet go wypierali: zlutrzenie Wielkopol- 
ski jest taką samą dążnością rządu, jak jej 
zniemczenie. Podnosimy tę okoliczność dlatego, 
że w niej widzimy dowód gniewu rządowego 
na katolickie centrum zapewne o to, że ono 
w parlamencie Rzeszy głosowało przeciw kre- 
dytom na marynarkę , które też odrzucono 
w drugiem czytaniu. Na fundusz kolonizacyjny 
tak samo płacą w podatkach Polacy, jak Niem- 
cy katoliccy 1 na zz: Z Polakami już 
się dawno nie robi ceremonii; są oni obywate- 
lami drugiej klasy i sprawiedliwości spodzie- 
wać się nie mogą; w samej ustawie o komi- 

i kolonizacyjnej, zaraz na jej początku, znaj- 
ują się wyrazy: „jest to środek przeciw polo- 
nizacyjn dążnościom*. 
rzy- 
znawano się do tego, że ich pieniądze idą na 
luterskie cele, a ię: że katolicyzm jest także 
upośledzany i podejrzywany. Stało się to do- 
piero teraz, a oczywiście nie minie bez wraże- 
nia w sferach katolickich. Z obozu rządowego 


rzucono im rękawicę — przestrogę i grożbę, 
czy wyzwanie, po którem nastąpią dalsze kro- 
ki nieprzyjacielskie? — o tem nie można je- 


szcze sądzić. W każdym razie w wewnętrznem 
życiu Niemiec jest nowe zjawisko. Rozległ się 
grzmot, „który może zapowiada wznowienie woj- 
ny kościelnej. Wszystkie nowe, jeszcze nowsze 
i najnowsze kursy, które się w Niemczech 
zmieniają tak prędko jak marcowe powietrze, 
są stałem cofaniem się ku owym czasom, 
w których Bismark, zakończywszy wojny ze- 
wnętrzne, rozpoczął wewnętrzne ua wszystkich 
polach; więc być może, Że te kalejdoskopowe 
rządy ułoży niebawem taki sam obraz, jaki był 
przed pielgrzymką Bismarka do Kanossy. W'o- 
statnich czasach kutolicyzm nie zaskarbił sobie 
względów pruskiego luterstwa, bo oprócz od- 
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rzucenia kredytów na marynarkę, zachował 
się jeszcze nader zimno podezas uroczystości na 
pamiątkę setnej rocznicy urodzin Wilhelma I. 
Biskup regensburski, posiadający w Niemczech 
wielkie znaczenie z powodu historycznych 
wspomnień, przywiązanych do tej stolicy, za- 
kazał w swej dyecezyi kościelnych uroczysto- 
ści ku uczczeniu Wilhelma I, albowiem on był 
prześladowcą Kościoła. Książe Reuss-Greiz, za- 
miast pojechać do Berlina na festyny jubileu- 
szowe, udał się do Rzymu, a w swem malem 
państewku uie pozwolił ani chorągwi uiemie- 
ckich i pruskich wywiesić, ani illmninowuć 
gmachów publicznych. Mówiono o tem w sej- 
mie pruskim z „rielką zgryżliwością i szydzono 
z „mocarstwa“ Reuss- Greiz, które można 
w dwóch palcach rozdusićc. Mają tedy lutrzy 
i Prusy powód do zatargu z katolikami, a że 
szowinizm i hakatyzm już bardzo ich rozwy- 
drzył, więc może znowu się rzucą na Kościół 
katolicki. 

Takie przynajmniej wrażenie sprawiły 
mowy junkrów i liberałów podczas rozprawy 
uad etatem komisyi kolonizacyjnej i takiem 
przeczuciem tchnęło przemówienie członka cen- 
trum p. In-Walle, który rzekł, że „widno- 
krąg polityczny jest nadzwyczaj zachniurzony, 
a któż wie, jakie straszne pioruny padną z 
z chmur, które może już prędko roztoczą się 
nad Niemcami, czyż więc czas teraz za- 
czynać wewnętrzne waśni i czy nie mądrzej 
byłoby oprzeć się ua miłości i wierności ludu, 
zwłaszcza też mieszkańców nadgranicznych, 
którzy mogą dużo pómódz, albo dużo za- 
szkodzić“ 

W tę samą strunę uderzył prezes Koła 
polskiego p. Stanisław Motty, który rzekł, iż 
Bismark wywoływał wojny krwawe i nie- 
krwawe, mniał szaleć jak orkan, ale umiał 
także krzyknąć rozpętanym przez siebie ży- 
wiołom : „Stój !“ czy zawsze tak będzie i 
czy te wojny bismarkowskie z katolikami, Po- 
lakami, Alzatami it d. dotąd nie dają się 
państwu we znaki. Trzeba tedy być LE 
oględnym przy rozpoczynaniu walki, bo skutki 
jej trwają znacznie dłużej, niżźby chciano w 
rządzie, 

Może te uwagi podziałały na jedynego 
ministra, który był na posiedzeniu, na p. Mi- 
quela, bo tonem łagodnym jął dowodzić, iż 
żadne z trzech rozbiorowych mocarstw nie zro- 
biło dla dawnych ziem polskich tyle dobrego, 
co Prusy. One porhpioniy kulturę  Wielkopol- 
ski, stworzyły dobrobyt, stan średni rozwinęły, 
a wreszcie uznają, że ból, jaki czują Polacy, 
czyni ich stanowisko naturalnem i nawet uza- 
sadnionem. Cóż jednak począć? Fakta histo- 
ryezne mają swą logikę, z którą Polacy muszą 
się pogodzić. Rząd nie wymaga od nich wdzięcz- 
ności, lecz żąda szczerego poddania się wyro- 
kowi historyi, a więc ostatecznego i bezwzglę- 
dnego uznania, że na zawsze należą do państwa 
niemieckiego. Niech tylko to zrobią, a położe- 
nie ich odrazu się zmieni. 

Na to p. Motty rzekł, iż oni to już ro- 
bią, ale oczywiście, gdyby on powtórzył to je- 
szcze tysiąc razy 1 gdyby to było ndowodnio- 
ne tak, jak to, że dwa u dwa czyni cztery, 
to jeszcze 1 wówczas rząd pruski temu nie 
uwierzy, albowiem wierzyć nie chce: jego 
niecofniouym zamiarem jest wytępić Polaków. 

Więc też po tej krótkiej rozprawie sejm 
uchwalił etat komisy kolonizacyjnej głosami 
Junkrów i liberałów, którzy w ai pruskiej 
stanowią większość. Po stronie w stanę- 
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ło katolickie centrum u nieliczna frakcya po- 
slepowców. 


Mocarstwa europejskie opracowały jeszcze 
jedno ultimatum, które ma być wręczone je- 
dnocześnie Porcie i rządowi greckiemu. Źąda 
ono od tych rządów, aby równocześnie cofnę- 
ły swe wojska od granicy i grozi, że przeciw 
temu państwu, które wezwania nie usłucha, za- 
rządzą mocarstwa blokade. Turcya niezawodnie 
usłucha, Grecya może nie, bo to zapowiedział 
i król Jerzy i prezes gabinetu Delyaunis, a 
królewicz Konstanty w rozkazie dziennym do 
armii polecił jej przygotować się do „ważnych 
wypadków“. Urzędowy dziennik ateński „Ethni- 
ka Hetairia* doniósł, że jeśli takie ultimatum 
będzie wręczone rządowi greckiemu, to on bez 
zwłoki wypowie wojnę Turcyi. Zapewne tego 
obawia się dyplomacya, gdyż dotąd nie wrę- 
czyła ultimatum, natomiast posłowie codzień 
naradzają się u rosyjskiego przedstawiciela, co 
mają począć. W istocie, jeśli ultimatum, Za- 
miast zapobiedz wojnie, przyśpieszy jej wybuch, 
to można będzie przypomnieć duwne wyraże- 
nie, że dyplomacyu robi wojny, a jenerałowie 
pokój. 


Zresztą właściwie wojna. już jest, lecz ja- 
kaś burdzo dziwna. Toczy się oma na Krecie 
między uzbrojoną ludnością a resztkami wojsk 
tureckich, którym pomagają oddziały europej- 
skie, wciągnęte w ten chaos prawie mimowoli. 
Z reguły zaczyna się zawsze utarczka między 
powstańcami a Turkami, którzy przegrywają, 
wówczas zaś zjawiają się wojska -europejskie, 
aby posłać Ha P> kilka pocisków — już 
po czasie. Taka walka po prostu kompromi- 
tuje powagę interwencyi europejskiej, a zachę- 
ca powstańców. Już oni tworzą dwa oddziały, 
liczące razem 28 tysiące żołnierzy, a oprócz 
tego za niemi, niejako w rezerwie, stoi 1t'-cio 
tysięczny oddział wojsk. greckich pułkownika 
Vassosa. Bardzo być może, iż powstańcy prze- 
staną odróżniać Europejczyków od Turków, 
więc na taki wypadek trzeba się przygotować 
i oto admirałowie zażądali od swych państw 
jesz:ze po jednym batalionie wojsk. Tak po- 
woli sześć wielkich mocarstw 2 siódmą Turcyą 
do spółki walczy z Kreteńczykami i rady ım 
dać nie może. Oryginalny widok! 

A tymczasem w Armenii już się zaczęły |$ 
rzezie. Początek dało miasto Tokat w nadmor- 
skim okręgu Sawsun. Tarı Tar:y — ludność, 
wojsko i urzędnicy — rzucili się na Ormian, 
którzy nie dali do tego powodu. Rzezie trwały 
86 godzin, zaś liczba ofiar wynosi podług SEA 
wszej wiadomości 90, podług drugiej 400, a 
dług trzeciej 700 osób. Zaraz potem w ca A 
okolicy Turcy i Ormianie porwali się za noże i 
jest tak, jak było w roku przeszłym na wiosnę. 

I w innej stronie, mianowicie w albań- 
skiem Skutari gorzej było, niż doniosły tele- 
gramy tureckie. Kawał wieprzowiny, znalezio- 
ny w meczecie, tak oburzył muzułmanów na 
chrześcijan, że wybiegli ze swej świątyni z 
krzykami: „Rznąć giaurów!* I rznęli kogo się 
dało przez minut czterdzieści, dopóki wojsko 
nie stłumiło zaburzenia. 


Pierwsze demonstracye, 


Piszą nam z Wiednia 31 marca: 

Nowoczesny Siciński nie odzyskał mandatu 
do Izby poselskiej, ale weszło do niej kilku po- 
| jetnych jego uczniów. Pp Daszyński i Danie- 
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6 
ka którzy wczoraj po raz pierwszy losu T A RE E ToÓz pióra. przed) 
szczelnie nabitemi galeryami zjawili się na sce- 
nie parlamentarnej, oprócz silnego głosu nie 
posiadają dotąd żadnych szczególnych zdolności 
oratorskich. Zła woła poniewierania solidarno- 
ścią narodową, obrzucania Koła polskiego cy- 
nicznemi obelgami, oczerniania polskich władz 
krajowych wystareza jednak, aby w parlamen- 
cie austryackim zjednać sobie oklaski i docze- 
kać się reklamy w większej części prasy tutej- 
szej. Tego sukcesu pp. Daszyński i Danielak 
niewątpliwie dostąpili wczorajszy m swym Wwy- 
stępem ua tle sprawy posła Szajera. Któż im 
takich wawrzynów pozazdrości ? 

Właściwie cala patetyczna dyskusya wczo- 
rajsza opierała się ua komedyi pomyłek. Nie 
chodziło bynajmniej o to, czy poseł Szajer ma 
być wypuszczony z więzienia czy nie, lecz o 
to, czy izba może przed swem definitywiem 
ukonstytuowaniem się nchwalić odnośny wnio- 
sek. Regulamin wyrażnie przepisuje, że izba 
„przedewszystkieni* powinna sprawdzić dosta- 
teczną liczbę mandatów. Istniejąca na teraz de 
facto, “ale nie de jure izba, potem dopiero mo- 
że rozpocząć swą normalną czynność. Całkiem 
więc słusznie tymczasowy prezydent wzbraniał 
się dopuścić wniosku nagłącego Daszyńskiego 
i Danielaka przed ukonstytnowaniem izby. Hr 
Fulkenbayn 1 prezes Jawvrski fac prawi- 
dłowe stanowisko, jakie w tj kwestyi formal- 
nej zajął prezydent Prdskowaśń Ztąd uie wy- 
nikało wcale, aby Koło polskie sprzeciwiało się 
wogółe uwolnieniu Szajera. Chodziło jedynie o 
to, czy odnośny wniosek mógł być ry 
już we wtorek; czy dopiero w piątek lub sobo- 
tę po definitywnem ukonstytuowaniu się izby. 

Miotana gorączką WE z Izba, nie 
zważając, wcale na owe s aly konstytucyjne, 
uchwaliła wniosek naglący. Posel Szajer przeto 
już wczoraj został wypuszczony na wolność. 
Ale legalność na tem ucierpiała. Tak samo, jak 
nie istniejąca wczoraj jeszcze de jure Izba 
uchwaliła wniosek naglący w sprawie Bzajera, 
mogłaby uchwalić przewrót konstytucyi, zaimpro- 
wizować zamach stanu! Ta skłonność znacznej 
części Izby do lekceważenia regulaminu przy 
pewnej słabości drugiej części w obronie 
przepisów obowiązujących, tworzy znamienny 
symptomat. Nie bierzemy tego zbyt tragicznie, 
s i tak wszystkie stronnictwa byłyby za 
kilka dni oświadczyły się za uwolnieniem Sza- 
jora z więzienia, ale chaotyczne zajścia wezo- 
rajszego posiedzenia dowodzą, iż przyszłego, 
definitywnego prezydenta Izby czeka niezmier- 
nie trudne zadanie. Będzie potrzeba niezwykłej 
energii przy gruntownej znajomości regulami- 
nu i uznanej powszechnie powadze osobistej, 
aby kierować tą Izbą, która się rozprysła na 
20 i kilka frakcyj, z których niejedna zdradza 
wyraźną skłonność nie krępowania się przepi- 
sami prawnemi lecz naciągania ich dowolnie 
celem urządzania demonstracyi. 

Oczywiście znaczna Część prasy tutejszej 
wczorajszy występ Daszyńskiego i Danielaka 
wita z zapałem jako ja. pa walną bitwę 
przeciwko szlachcie“. Że wszystkich mówców 
niemieckich, którzy wczoraj głos zabierali, 
znowu najnamiętniej przeciwko Kołu wystąpił 
nie kto inny, jak — dr. Lueger, z jadowitym 
sarkazmem  wyszydzający rzekomy „upadek* 
Koła. To też dzienniki tego obozu, który już 
Szajera i Stojałowczyków zalicza wyraźnie do 
swoich, najgłośniej radują się z wczorajszego 
„zwycięstwa“. Obok nich w przesadnych hym- 
nach unosi się nad towarzyszem Daszyńskim 
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socyalistyczna <lrbei er Zeitung, zaś N. Fr. Fres- 
se z zadowoleniem zaznacza, Że, jeżeli dotąd 
było przywilejem Niemców staczać w parla- 
mencie zacięte walki pomiędzy sobą, to obe- 
cnie także u Polaków zasada solidarności na- 
rodowej przestała obowiązywać. 


+ 
Echa wyborcze. 

Szanowna Redakcyo!- Na podstawie $ 19 
nstawy prasowej proszę o umieszczenie nastę 
pującego sprostowania: W urze 55 „Przeglądu“ 
z 9 marca 1897 umieszczoną została w rubryce 

„Ruch przedwyborczy* korespondencya p- t. 
» Rozruchy w Skolen“. 
korespondent, opisując zajścia, jakie miały miej- 
se w Skolem podczas prawyborów z kuryi V 
w dniach l i 2 marca rb., daje do zrozumienia, 
że zajścia te wywołało stryjskie stowarzyszenie 
polityczne „Pidhirska Rada“, a na dowod tego 
naprowadza, że z ramienia tego stowarzyszenia 
agitować miał w Skolem tudzież w Demni po- 
między robotnikami w tartaku przed wyborami 
Włodzimierz Uchrymowicz, kandydat adwo- 
i ze Stryja, pracujący w mojej kancelaryi 
wraz z panem Borysławskim, -i że w celu wy- 
wołania zajść na wstępie wspomnianych odbyli 
na tydzień przed prawyborumi walną naradę 
w domu jakiegoś kuśnierza w Skolem, na któ- 
rej ułożyli ostateczny plan działania i poroz- 
dawali role. 

Jako prezes politycznego stowarzyszenia 
Pidhirska Rada w Stryju 
szem, że cała powyższa korespondencya — o ile 
takowa dotyczy działalności stowarzyszenia Pid- 
hirska Rada — jest nawskróś tendencyjną i 
opartą na złośliwie zmyślonych faktach. Pid- 
hirską Rada nietylko nie pozostawała z ruchem 
przedwyborczym w Skolem w żadnym związku, 
ale przeciwnie mając z poprzednich wyborów 


W korespondencji tej” 


oświadczam niniej- . 


doświadczenie, że w Skolem bezwzględną prze- . 


wagę ma partya Rusinom przeciwna i że po 
jej myśli zawsze tam każde wybory wychodzą, 
Już z góry postanowiła w obecnej akcyi przed- 
wyborczej na Skole zupełnie nie retlektować 
i pozostawić tę miejscowość partyi przeciwnej. 
Wobec tego ani przed wyborami ani podczas 
takowych nikt z ramienia Pidhirskiej Rady 
nigdy w celach agitacyjnych w Skolem nie BA, 
a w szczególności nieprawdą jest, jakoby 
Włodzimierz Ochrymowiez w tym celu do S = 
lego się udawał i jakoby tam a względnie na 
Demni z robotnikami się porozumiewał. Nie- 
prawdą jest również, jakoby ktokolwiek z ra- 
mienia Pidhirskiej Rady, a w szczególności p. 
Ochrymowicz brał udział w jakiejkolwiek na- 
radzie w Skolem u pewnego siodlarza odbytej, 
i jakoby ostateczny plan akcyi przy prawybo- 
rach w Skolem układał. Nieprawdą jest ró- 
wnież, by p. Borysławski pozostawał z Pidhir- 
ską Radą w jakimkolwiek związku. Pan Bory- 
sławski nie jest nawet członkiem tego stowa- 
rzyszenia, które ani z nim ani z partyą, do 
której on należy, nigdy żadnego nie zawierało 
układu. Wkońcu podnoszę, że również niepra- 
wdziwą jest wieść podana w innem miejscu tej 
samej rubryki, jakoby p. Włodz. Ochrymowicz 
był aresztowanym, ponieważ agitował za swoją 
kandydaturą w sposób wywołujący w całem 
mieście ogromną trwogę. W całem tem donie- 
sieniu nie ma ani słowa prawdy. Przedewszyst- 
kiem p. Ochrymowicz nie jest aresztowanym, 
lecz znajduje się na wolnej stopie; powtóre za 
moją kandydaturą w mieście Stryju p. Ochry- 


NERO W CYRKU. 


Najnowszy obraz H. Siemiradzkiego. 


(Dokończenie). 


W głębi cyrku obok lektyki przed wrze- 
ciądzami kunikulów usadowiło się rzędem czte- 
rech brudnych i posępnych bestyaryuszy z 
widłami i dzidami. Pierwszy, którego głowę 
okrywa już szron, zdaje się tonąć w smutku 
głębokim jakby nad skonem ‘dziewicy. Ostatni, 
patrząc bezmyślnie przed siebie, ma zupełnie 
słowiańską twarz. Trochę jest podobny do Galla 
umierającego w muzeum kapitolińskiem; ale je- 
szcze więcej do jakiegos parobczaka wiejskiego 
w Polsce. 


Pierwszy rząd widzów, którzy pojedyncze 
ka grupy składające się po większej części 
sych starców i błyszczących strojem i u- 
z odą niewiast, nachyla się wierzchnią częścią 
+ poza ogrodzenie, śledząc śmierć dziewicy. 
Z loży cezaryańskiej wygląda jakaś postać nie- 
wieścia; to zapewnie Pop,ea. Rzędy widzów 
poza podium Cezara, z lewej od patrzącego na 
obraz, zanurzone są w cieniu. Arena piaskiem 
lśniącym wysypana czerwienieje krwią płynącą 
z nozdrzy byka. Z cyrku całego widać tylko 
tę Ścianę, z ióroj się wysuwa ozłocone sie- 
dzenie Cezara. Długa jej artystycznie rżnięta 
balustrada bieleje marmurem w świetle słońca 
ponad lektyką, podczas gdy dalszy jej ciąg 
poza podium z lewej nurza się w półcieniu, w 
PS wdzięcznie rysują się pęki kolumn ko- 
ynekich, oddzielające pojedylicze przedziały 
8 dka, amfiteatralnie się wznoszące, lecz nie 
zawysoko, jak na cyrk przystało. Widna także 
jest mała część drugiej ściany cy! ku obok po- 
dium Cezara. Ta również tonie w świetle, w po- 
wodzi którego wznoszą się piękne kolumny, a 
poza niemi cieminieją czarne plamy — to pe- 
wnie widzowie. 

Na czarnem cielsku zwierzęcia odbija się 
świetnie przeźroczyste ciało dziewicy z rozwia- 
nym jasnym włosem. Cezar do widza zwró- 
cony jest piersią z twarzą nieco w lewo po- 
daną ku ciału męczenniczki; Tygelin profilem; 
dziewica głową. 


I 
Oto pojedyńcze części, z których się składa | kiem, pochwyci lirę i nad trupem dziewicy 


najnowsza kompozycya malarska Siemiradz- 
kiego. 

Uwagę głównie zwraca LA siebie Cezar, 
gdyż piersią do widza „zwrócony promienieje 
całym majestatem potęgi cezaryańskiej 1 przy- 
kuwa wrok swą skupioną fizyognomią. W pla- 
szezu cesarskim o świetnych barwach, którego 
fałdy w przepy sznej draperyi ujął ręką prawą 
na piersi, lewą zaś małą i tłustą odsunął spły- 
wający róg na bok ruchem prostym i pańskim, 
stoi wyprostowany przed widzem. Twarz jego 
nalana ; czolo niewysokie, okolone bujną czer- 
wonawą lub raczej złotawą: „ezupryną. Głowę, 
na której wśród włosów wije się wieniec blu- 
szczowy i promienieje diadem imperatora, zwró- 
cił cokolwiek w lewo, a wzrok wpił w ciało 
dziewicy z lubością okrutnika i bacznością 
znawcy. 


Jakkolwiek nalana tłuszczem twarz Ne- 
rona utrudnia śledzenie jego wrażeń, to jednak 
artysta umiał nawet mimo tej przeszkody na- 
turalnej uwydatnić Nerona charakter okrutny 
i lubieżny o namiętnościach i upódobaniach 
zwyrodniałych. Jak z jednej strony pyszny 
strój cezaryński, zamiast dodać powagi mężowi, 
czyni go niegodną osobą godności piastowanej 
i uwydatnia tem bardziej ujemne strony cha- 
rakteru, tak z drugiej strony otyłość i tłuszcz 
dodają twarzy coś zwierzęcego 1 odrażającego. 
Przytem rysy jego nie będąc wcale brzydkie, 
mogą nawet za piękne uchodzić; a jednak od- 
zwierciadlają brzydkość moralną tego czło- 
wieka ; artysta też potęgują ją szczegółami, z 
których jeden wyklucza drugi. rawej Ce- 
zarza stoi jego zły duch, Tygelin jako dowód 
słabego charakteru Nerona. U lewej zaś sta- 
nął młodzieniec uwieńczony z lirą nastrojoną, 
jako symbol zamiłowania Cezara do muzyki, 
której mistrzem być się mienił. Wśród zwie- 
rzęcego okrucieństwa w cyrku jasna córka me- 
lodyj niebiańskich! Człowiek ohydny — arty- 
stą! Jak tym małym szczegółem i zestawie- 
niem okazać umiał malarz i wrodzone okru- 
cieństwo i rys komedyaneki charakteru Ne- 
rona, który sztukę w siebie wmawia, nie po- 
siadając jej z natury. Widz czeka tylko chwili, 
| skoro Cezar nasyciwszy się okrutnym wido- 


zanuci : 
„O promienisty Ledy synu, 
v ładco Tenedu, Killi, Chryzy, ... ete.“ 
(„Quo Vadis“ III, 168). 


Choć widz mimowoli zaraz z początku 
wzrokiem spocznie na Neronie, to długo jednak 
na nim uwagi nie zatrzymuje; śledząc bowiem 
cel, w którym oko Nerona skupia się, leci 
wzrokiem, dopóki się nie oprze o ciało dziewi- 
cy martwej, leżącej obok cielska byka. Ztąd 
męczennica jest środowiskiem, całej kompozy- 
cyl. Ponieważ już jest po walce śmiertelnej, 
więc w obrazie nie ma żadnego ruchu ani 
akcyi; jest tylko cicha i okrutna admiracya, 
ujęta w jednej chwili, wyrażona stopniowo 
i odpowiednio iio charakteru arbitrów, przed- 
stawiona ręką mistrza jako hymn na cześć 
biednej dziewicy — męczennicy. — Oczywiście 
obraz byłby większe wrażenie sprawił, gdyby 
malarz był przedstawił samą walkę; gdyż 
jeżeli nawet w rzeżbionej grupie „wołu farne- 
zyjskiego* chwila pełna akcyi jest pochwyco- 
na, co według rzeczoznawców ma przekraczać 
gramice prawdziwej rzeżby — a grupa mimoto 
cieszy się sławą Światową, to z pewnością ta- 
ka lub podobna akcya nie sprzeciwiałaby się 
zadaniu malarstwa, a obraz byłby zyskał. Lecz 
mniejsza o to. Wola artysty i cel przedsięwzię- 
ty powinny wszystko tłómaczyć. A że cel 
został dopięty w zupełności, to tem lepiej i to 
jest zasługą artysty. Ale też z tego omy 
widzenia bardziej odpowiada nazwa obrazu: 

„Nero w cyrku“ niźli „Męczesnica* lub 
„Dirce“. 

Sama dziewica jest jeszcze nogami, prawą 
ręką i kończynami włosów przywiązana do 
byka. Z ped powrozów przerzynających jej 
skórę u kostek nóg i rąk sączy się krew, która 
ślicznie odbija od przeżroczystego nie jak ala- 
baster lecz jak piana morska ciała męczenni- 
cy. Skrócenie ciała jest mistrzowskie, podobne 
do proroka Jonasza przez Michała Anioła 
w kaplicy sykstyńskiej. Tak malować wdzięki 
kobiece umiał tylko jA ycyan i Makart. To też 
nie znać wcale, że to KT męczennica chrześci- 
jańska. 


I 
radzkiego jest prawdziwym dramatem męczen- 
nicy, to wynika z każdego szczegółu; a dzie- 
wica, kimkolwiek ona jest, jest prawdziwą 
męczennicą, która swem panieństwem i swą 
śmiercią okrutną nasyca okrucieństwo tego 
rozmiłowanego we krw1 rozlewie Cezara i mo- 
tłochu rzymskiego a zarazem zmywa hańbę 
ciążącą na społeczeństwie pogańskiem. Czy 
Jednak dziewica jest chrześcijanką, a jej 
śmierć jest męczeństwem podjętem za wiarę 
w Chrystusa, tego sam obraz bezpośrednio nie 
tłómaczy; albowiem najmniejszego szczegółu 
tłómaczącego to założenie nie ma wyrażonego 
na obrazie. Ani symbolu, nprz. w odłamku 
krzyża rzuconego gdzieś na arenę, ani aureoli 
w  jakimkolwiekbądź kształcie, ani postaci, 


'dajmy na to klęczącej gdzieś wśród widzów 


lub obsługi cyrku — nic nie ma, coby wska- 
zywało, że śmierć dziewicy podjętą została za 
wyznawanie Chrystusa. Obraz mógłby równym 
sposobem przedstawiać skon byle jakiej dziewi- 
cy, którą sobie Nero za poduszczeniem Ty- 
gelina wybrał na ofiarę, aby się jej kur- 
czami przedśmiertnemi napawać, a potem zejść 
z podium cezaryańskiego i skonstatować jej 
śmierć. 

A. jednak obraz nie przedstawia czego 
innego jak śmierć męczenniey chrześcijańskiej. 
Lecz on to tłómaczy tylko pośrednio; bez- 
pośrednio zaś tłómaczy to wyłącznie historya. 
Opowiada ona, że podczas pierwszego prześla- 
dowania chrześcijan za panowania Nerona we- 
szły po raz pierwszy w zwyczaj przedstawienia 
obrazów mitologicznych a między nimi „Dirce*, 
na które wyznaczano dziewice chrześcijańskie. 


Trzydzieści lat po owem igrzysku Nero- 
na, które dzisiaj posiadamy na płótnie Siemi- 
radzkiego, wspomina św. Klemens rzymski ') 
o dziewicach , Danaidach, Dirkach (yuvainsç, 
Baydidzę xal Aja), które po strasznych mękach 
i pohańbieniu niegodnem osiągnęły wieniec 
świętej pielgrzymki wiary i otrzymały nagro- 
dę szlachetną, lubo wątłego były ciała. 

Renan?) i Allard *) obszernie rozwodzą 


1) Epist. ad corinth. 6, — ?) Les origines du 
christianisme, TAntichrist, p. 170. — %) Histoire 


Że dramat ujawniony ua płótnie Siemi- | des persécutions, p. 48, 


się nad igrzyskiem przedstawiającem śmierć 
Dirce. Zdaje się, że sławna grupa pod nazwą 

„Wołu farnezyjskiego* dłuta szkoły rodyjskiej 
wykonana przez Apolloniusza i Tauriska a 
przedstawiająca przywiązanie zazdrosnej Dirce 
do rogów wołu przez braci Amphiona i Zethu- 
sa została przeniesiona pod panowaniem Augu- 
sta do Rzymu i wcielona do kolekcyi rzeźb 
ogólnych jeja Asyniusza Polliona. Może więc 
Nero oglądając pewnego dnia zbiory Polliona, 
powziął nieszczęsną myśl przedstawiania ży- 
wych obrazów dziejów Dirce w cyrku; lub 
Tygelin albo kto inny z otoczenia Cezara chciał 
mu niespodziankę uczynić przedstawieniem ży- 
wego obrazu mitologicznego. Na ofiarach i spo- 
sobności nie zbywało; liczba bowiem pochwy- 
conych i umrzeć mających chrześcijan była 
niezmierna (ingens multitudo — Tacyt), a wy- 
branych mnóstwo wielkie (roh rkńhdos Esxróv — 
św. Klemens). 

Będąc więc hymnem wyśpiewanym na 
cześć męczeństwa chrześcijańskiego, stanowią 
zarazem, płótna Siemiradzkiego: „Nero w cyr- 
ku“ i „Świeczniki Nerona“ najświetniejszą ilu- 
stracyę do „Quo Vadis* Sienkiewicza. Dwaj 
najwięksi nasi artyści współcześni spotkali się 
na jednem i tem samem polu i uzupełnili się 
wzajemnie. A jakkolwiek w „Quo Vadis“ 

„Świecznikach* i „Nero w cyrku“ przedstańtie- 
nie społeczeństwa "pogańskiego pochłania wal- 
ną część tam opisu, tu malarstwa, to odpowia- 
da to prawdzie historycznej i przedmiotowej; 
bo za czasów Nerona chrystyamizm choć w 
swych zawiązkach potężny, dopiero kiełkować 
poczynał. 

Tym tylko duchem wiedzeni, ośmieliliśmy 
się napisać tych słów kilka o najnowszym Sie- 
miradzkiego obrazie: „Nero w cyrku“, który 
przez cztery dni był wystawiony w. Rzymie 
dla publiczności w prywatnej pracowni mistrza 
na Via Gaeta. Poczem odesłano go na wysta- 
wę wenecką. Tam też ocenią jego wartość kom- 
pozycyjną i techniczną pióra kompetentniejsze. 


O. Euzebiusz Stateczny. 


PRZEGLĄD z dnia 2 Kwietnia 1897 


bo uważałem to tylko za jakąś chwilową bra- |ści pejzażowej. Nie ma tu ani pejzażu dla fi- 
wurę lub głupotę. . gur, ani figur dla pejzażu, tylko jedno i dru- 

_ _ Podaję ten fakt do wiadomości, aby wszyscy | gie zlewa się w całość dającą się ogarnąć z je- 
wiedzieli do jakiego stopnia nasz lud jest ba- dnego punktu widzenia. Każdy człowiek, każdy 
łamucony i aby wzięto się energicznie do wy- | koń umieszczony jest w terenie tak, że przy- 
szukania tych panów, którzy się trudnią agi- | biera rozmiary naturalnej wielkości. 


Podczas prawyborów z piątej i czwartej 
kuryi rzucone było hasło: „Nie wybierać ża- 
dnego wójta ani pisarza gminnego, bo ci trzy- 
mają ze starostą * I rzeczywiście żaden wojt 
u nas nie został wybrany na prawyborcę, ani 
żaden sekretarz gminny. Natomiast wybrano 


mowicz ani mógł ani potrzebował agitować, 
gdyż kandyduję z kuryi czwartej, tj. z kuryi 
gmin wiejskich, w której — jak wiadomo — 
miasto Stryj wcale nie wybiera, a zatem agi- 
tacya za mną w mieście Stryju byłaby zupełnie 
bezprzedmiotową, a więc 1 „ogromna trwoga“ 


ki obrazek podaję, oryginalny i pewno zająć 
mogący. 

Przed paru tygodniami dano znać, że pu- 
ma robi ogromne szkody w trzodach, postano- 
wiono więc urządzić obławę. Roboty nasze przy 
trasie kolejowej naturalnie przerwaliśmy, podą- 


korespondenta zupełnie nieuzasadnioną. dużo ekonomów skarbowych i innej służby | towaniem wśród ludu, w sposób tak nikczemny. Co zaś jest największą zaletą dioramy, co | żając w kierunku Serra Imbituva, gdzie kor- 
Stryj 12 marca. Z poważaniem dworskiej na prawyborców, co dowodzi, że na D. |ją poniekąd wynosi po nad zwykłą miarę dzieł | sarz ten, puma prawdopodobnie z towarzyszką 

Dr Eugeniusz Oleśnicki dwory nie ma między ludem rozgoryczenia. R ada aństwa sztuki popularnej, to świadomość zadania, ja- | grasował. 
prezes Pidhirskiej Rady w Stryju. Pierwej wybierano posłów do Sejmu i do p c kiej dowiedli panowie Popiel i Rozwadowski Przybylismy nad wieczorem do osady Im- 


Rady państwa pod hasłem „lisy i pasowyska*, 
dzis tylko echa tego hasła rozbrzmiewają, a 
powstaly nowe. inne.. antirządowe, tj. przeciw 
monopolowi soli i podatkom konsumcyjnym od 
wódki i piwa, a to daje już dużo do myślenia. 
Zarzucają rządowi, że choć go topka goli tylko 
półtora centa kosztuje, ludzie nawet najubożsi 
płacić za nią muszą 1l do 13 centów; wódkę 
w gorzelni panowie sprzedają po 12 ct. litr, a 
oni w propinacyi płacić muszą 60 do 70 ct.; litr 
piwa kosztuje 6 ct. w browarze, a oni płacą po 
12 ct. i drożej, itd. 

Na podatki rządowe stałe mniej utyskują, 
i powiadają, że chociaż pierwej były mniejsze 
podatki, to i zboże było tańsze; teraz płacą 
więcej, ale za to zboże droższe. Jednak zdaje 
się, że opust podatku gruntowego (który ma 
nastąpić od 1 stycznia 1898 o 10 do 16 pet.) 
da impuls do większej agitacyi przeciw mono- 
polowi soli i podatkom konsumcyjnym i przy- 
czyni się do jakichś niemożliwych nadziei, że 
wytrwawszy na tej drodze, można osiągnąć i 
zniżenie ceny soli, wódki i piwa, zwłaszcza że 
tacy Olejniki i Korole przyobiecują im to, choć 
wiedzą, że to niemożliwe. 

Zastanówmy się teraz, czy ten antirządo- 
wy ruch ludowy jest tylko sztucznie przez agi- 
tatorów wywołany, czy rzeczywiście ma swoje 
uzasadnienie, i kto temu winien? 

Winni jesteśmy wszyscy, a przedewszyst- 
kiem właściciele większych obszarów, ktorzy 
czasem latami całemi nie mają najmniejszej 
styczności z ludem. To bowiem, o czem oni 
konferują z robotnikiem rolnym, odnosi się je- 
dynie do kwestyi robocizny i daje broń agi- 
tacyi, że panowie lud wyzyskują a bynajmniej 
o niego się nie troszczą. 

Dalej winni księża ruscy, którzy zamiast 
pośredniczyć między ludem a dworem, po wię- 
kszej części stronią od dworów, a choć tu i 
ówdzie utrzymują stosunki, to tylko ceremo- 
nialna, lużne. Dwór ma ciągłe pretensye do 
plebanii, a plebania do dworu, zatem o serde- 
cznem, przyjacielskiem pożycin międz niemi i 
mowy być nie może, a księża po większej czę- 
ści wrogo przeciw dworom występują. 

Dwory, chociaż tworzą osobne obszary 
dworskie, jednak są z gminą w niejednej spra- 
wie połączone. Mam na myśli sprawy wojsko- 
we, patronaty cerkiewne i kościelne, utrzyma- 
nie szkół, dróg itd. 

Byłoby pożądanem albo utworzenie gmin 
zbiorowych, albo wcielenie obszarów dworskich 
do gmin, przez co powstałaby ciągła styczność 
dworu z gminą. W ten sposób panowie będą 
brali współudział we wszystkiem, co dotyczyć 
będzie dobra gminy i zdobędą pelne zaufanie 
ludu, a dzisiejsza swobodna i niczem niepara- 
liżowana agitacya między ludem przeciw rzą- 
dowi i przeciw inteligencyi zostanie sparali- 
żowaną. 

Urzędy są także winne, bo namnożyło się 
tyle ustaw państwowych, krajowych, powiato- 
wych, uchwał różnych komitetów — jak szkol- 
nych, paraflalnych — że powstał z tego względu 
formalny chaos. Nikt nie wie, co 1 gdzie ma 
płacić, a wykonanie tych ustaw poruczono sta- 
rostwom, którym możnaby to zarzucić, że nie- 
które czynności powierzają t. zw. „podurzędni- 
kom*, rekrutującym się zwykle z wysłużonych 
podoficerów ; powtóre, by ulżyć sobie pracy, 
zaprowadziły po urzędach stampilie, zastępujące 
podpisy starosty. Otóż ci „podurzędnicy* naj- 
częściej brani z podrzędnego stanowiska, nie- 
krępowani niczem, bo starostę podpisują stam- 
pilią, gonią tylko za tem, by tego egzekutnego 
było jak najwięcej. Egzekwują oni podatki od 
indu w najsmutnejszy sposób: zabierają osta- 
tnie sprzęty. chorym wyciągają poduszki z pod 
głowy itd. Nie idzie im bynajmniej o należy- 
tość rządową, bo byle otrzymali należytość 

ekucyjną — którą często sami oznaczają — 

tępują na razie od egzekucyi. Egzekwują 
podatki, których termin płacenia przypada do- 
piero za miesiąc lub później, i właśnie ta bez- 
wzgiędność tych posłańców karnych, egzekuto- 
rów, woźnych sądowych i wszelkiego rodzaju 
straży skarbowej sprawia, że lud zaczyna czuć 
niechęć do rządu, a panowie starostowie — gdy 
nadchodzą skargi do nich na tych podurzędni- 
ków — uznają, że są nadużycia, ale mówią: 
„Skąd weżmiemy lepszych ?* Ponieważ zaś te 
nadużycia wciąż trwają i trwają, przeto lud ma 
potajemny żal do „panów“, że sami się bronią 
jak mogą, a jego pozostawiają na pastwę 1 
zdzierstwo. Możnaby dużo w tej materyi pisać, 
ale dość i tego. 

Okazuje się zatem, że ten ruch antirządo- 


Wiedeń, 30 marca. |w wyborze chwili. Oto na płótnie branek u- 

Sprawa Szajera dała wrogom kraju na- chwyconą jest chwila spokoju. I pejzaż i figu- 
szego: socyalistom, narodowcom niemieckim, | ry są jakby zamarłe na chwilę w spoczynku 
antysemitom i Stojałowczykom, pożądaną spo- | po znoju dnia, nawet pora jest taką, jak gdyby 
sobność do wylania całego potoku obelg na dzień spoczywał. Żadnych ruchów gwałtownych, 
Koło polskie. Na rękę była im wielce ta oko- | żadnej szarpaniny nie ma w obrazie, po któ- 
lieczność, że sprawa, którą za temat swego pier- | rym wzrok błądzi spokojnie, bo bez obawy, że 
wszego popisu wybrali, była bardzo popularną wszystko za milk już będzie inaczej niż 
i nie tylko w austryackim, ale w każdym wo- było. W rzeczy obliczonej na jak największe 
góle parlamencie musiałaby większość posłów złudzenie, jest to plusem ogromnym. Skutkiem 
sympatycznie nastroić. Postawiono bowiem od | tego właśnie jest naturalność figur brak pozy, 
razı tak kwestyę, że idzie tu o strzeżenie | która musi razić przy każdym ruchu gwałto- 
gadsjctn, siać parlameytu wobec zamachów wła- | wnym, mogącym w naturze trwać tylko mini- 
dzy rządowej. Takie póstawienie kwestyi z na- malnie krótko. Ale pomimo tego spokoju, figu- 
tury rzeczy musiało wywołać pewną gorączkę, |ry nie są martwe bynajmniej i w tych ludziach 
i w tych doskonale malowanych koniach jest 


licząc też na nią, secyaliści posunęli się tak 

daleko, że chcieli, ażeby Izba od razu A la mi- | ogromnie wiele życia utajonego w momencie 
nute wydała wyrok uniewinniający na Szajera | spokoju, 8 zdolnego w każdej chwili w całej 
i orzekła, że w ciągu całej sesyi nie wolno go | pełni wybuchnąć. 

dalej z ei sądownie. Znalazło się nawet 108 To też wrażenie, jakie wywołuje diorama, 
posłów, którzy gotowi byli, nie znając sprawy, | jest bardzo wielkie. Wrażenie to, jak we wszyst- 
nie wiedząc co właściwie Szajer zrobił, zape- | kich dziełach lepszych nie kulminuje się bez- 
wnić mu bezkarność, jednakże olbrzymia wię- | pośrednio w obrazie, ale gdzies daleko po za 
kszość, bo 236 posłów, oświadczyła się za wy-| nim. Tym razem myśli, które wzbudzają 
borem komisyi, która ma rozpatrzeć akta pro- | „Branki“ są historycznej natury. Przeszłość za- 
cesn Szajera i dopiero potem postawi wniosek, | klęta mocą talentu staje nagle przed oczyma z 
czy należy pozwolić na odbycie rozprawy prze- | całym swoim charakterem, melodyą i kolory- 
l tem, taka, jaką się ją ma w duszy, tylko że 


ciw niemu, czy też nie. 

Gdyby bowiem intencye socyalistów zo- | za pośrednictwem szczegółów staje się bardziej 
stały urzeczywistnione i Izba od razu wydała | wyraźną i bliską. Z całego obrazu wieje, żeby 
na Szajera wyrok uniewinniający dla tego je- | się tak wyrazić, jakaś atmosfera sienkiewiczow- 
dynie, że on w międzyczasie wybrany został | ska, atmosfera tej epoki niepokojn, niepewno- 
posłem, to zaiste znaczyłoby to w teoryi do- |ści jutra, mordów i pożogi, w której żyli 
prowadzić do absurdum. Każdy zbrodniarz | Skrzetuski, Wołodyjowski, Zagłoba, Tuhaj-bej, 
mogłby wtedy ujść zasłużonej kary. Wystar- Bohunji wielki książę Jeremi. 
czyłoby tylko przed zasądzeniem postawić jego Stanisław Wumela. 
kandydaturę w jakimś okręgu, przeforsować Je- oi JE 

ZBrazylii 
Jeden z naszych rodaków , przebywają- 


go wybór i zamiast na szubienicy lub w wię- 
cych od dłuższego czasu w Brazylii opisuje w 


zieniu, zaj łby pan zbrodniarz miejsce na ła- 

wach poselskich. 

| Aktu oskarżenia wniesionego przeciw Sza- 

jerowi nie odczytano na dzisiejszem posiedze- | bardzo zajmujący sposób pobyt swój w tym 

niu, nie można zatem na pewno powiedzieć | kraju i polowanie na pumy. List jego przyta- | |. Ogli 

jaką jest istota czynu popełnionego przezeń 1 | czamy w całości: kiem przeciwnika „i pchnięciem dobrze wymie- 

Jakie SA ma Się e Ik RI EAP „Po przybyciu do Parany jąłem się pióra rzonem obalił. Nie pierwszy to i nie ostatni 

Alona . TwosE POOR * br dni waż 68 + a-|i w krótkim czasie objąłem redakcyę jedynego łup starego Benty, nie pierwsza ofiara, którą 

A RA AEC z N nig K $ „> w południowej Ameryce pisma polskiego z w ten niebezpieczny choć wspaniały sposób 

a m Z ziny AA h R e FE: ró liczbą 270 abonentów. Pracowałem pełen do- aaen. kiei ; i x 

491 i 492 t M zeni ad l ara enie z SS |brych chęci, pełen wiary, a pracowałem jak | . la takiej jednej wyprawy warto zakopać 

j. lżenie władz i organów rzą | wół lub dyurnista. Nauczyłem się zecerstwa, T A pa nna? i zczernieć jak ja. A jo- 

pisalom artykuly, składałem, tamalo, odbije | w poniałych, obętnieby stę lociaio tam, gdzie 
dem, exSpet sla. n i , ; U a e um, 5 
ruch R pesa, miaa, ae TA m myśl dąży, do tego kraju zielonego, gdzie takie 


dowych. i 
Ale ze sposobu, w jaki dr. Danielak bro- 

Frzegląd wszechpolsk: we Lwowie szumnie zwaną ciepłe serca. 

„Młodą Polską!* Merci — za taką Polskę.. Po 


nil Szajera przed Izbą, można domyśleć się, co 
on powiedział i w jaki ne agitował. We- 
dle RE panie aka, se się AE Z e by sad 
wyrazić, że Rotszyli ma miliardy, a skoro aaoh. AW l bywać ni = IZ S | 

A | an ysa O |paru miesiącach, gdy zaczęło przybywać nieco y ądowe 

cesar i 1 pe u 5 Akk i 
jaki do aaa aind ek wę a a czytelników, kilka. indy widnów was -|4 p Wiedeń dh 
Szajera w Izbie kładli cały nacisk na to słowo zak u 2 yk ppp (Kompozytor „Sztygara* rzed sądem). 
die © Eo bówiao t o | okradając mię w dosłownem słowa znaczeniu, AJ Oak SUEI AED): 

T 1 > ze oj 2 (ER © Ji 8 dań zmusiło mię złożyć redakcyę w inne ręce 1 kiej em wam już o procesie dr. Zelle- 
nan w porcj nie miał na ga a ot- | usunąć się. ra, radzcy ministeryalnego w ministerstwie 
- 5 p weih a a austryackie BSc Usunąłem się w dal, w głąb Parany, i w a o a zarazem kompozytora dwóch weso- 
Słucka Ap ac ht x 20 pa nowo kolonizowanych stronach na rachunek |)” operetek „Sztygar* i „Ptasznik z Tyrolu*. 
a a Ig PA A ZA POM 7 a en skoozybrazdostwo oryli vy- Eprzacono ne e aby. meyiti 
ków jaki aT ło PTa łacih Otóż dr. Danie. | 11027221 gruntów. Zbrodziłem znaczne prze- g wartościowych na sumę około 30.000 _ 
fak : ia s, z a P dk “F eh S, strzenie, widziałem wiele lasu, boru, szczegól- Dè lopek przez wuja .Zellera, kupca | 
„AS KOPÓW, = WA ią yi 1 Sza- | nią niewiele ludzi. Wymierzyłem dość wiele dar a Ritschla, a które, Ritschel podobno 
jer Ri san obong a al, r i, i ai obszaru i po razdrugi z rzędu w Brazylii zban- po arował swej żonie, Zeller przysiągł, że da- 
8 pa , ażeby ) Sui e mówil. RE obelgi, | ksutowałem, bo obecny rząd republikański jest rowizna taka wcale nie istniała, a więc owe 
RA ek Ep al A= polka! opa, Od= | rjiewypłacalnym, więci mnie zamiast pieniędzy walory należą do niego jako do uniwersalnego 
ROZ sa, y h żę ię ah pan aa wystawiono kwit na pewną, jak dla mnie zna- spadkobiercy po Ritschlu. Proces, mimo że oso- 
AD AD , a wiec, 2 niem Tel istów, czną sumę, za który nikt Mi niegakce dadsani ba oskarżonego zwróciła nań uwagę całego 
me bry nem przekroczeniem, lecz przeci- | „enia. Cóż było robić zdała od ludzi? Los Wiednia z powodu popularnych operetek, nie 
wnie dobrym czynem. szczęśliwie podał mi kawałek chleba w ręce, obudził zaciekawienia. Audytoryum w sali są- 

X furman jednej z firm handlowych prowiantują- dowej było przez oba dni rozprawy wcale nie 

1 B ran k 1“, cych prowincyę złamał rękę, ja więc wsiadłem | 1Czne. Z zeznań kilkunastu świadków, oraz 

) W: e na wóz i ośmiu szkapami, wozem krytym płó- | * pozostawionych po kilku zmarłych już a w 

Z mroków namiotu jakiegoś znaczniejsze- | tnem zacząłem tułaczkę jako furman po dro- | PTOCOŚ wmięszanych osób wynika, że dr. Zeller 

go tatarskiego agi wybiega wzrok, przez otwar- | gach, o jakich Europejczyk, chocby nawet do istotnie fałszywie przysiągł, sąd skazał go więc 
tą jedną ścianę na daleky równinę zalaną świa” | galicyjskich dróg przyzwyczajony pojęcia nie ma. | na 1 rok więzienia. Zeller na rozprawie nie 
g e EC wa A AU l ia Nie zasmakowałem jednak w tem sporto- był, „gd yars pź ad chory i zdenerwowany, 

; przed namiotem wisi nad pękiem chru- | pom zajęciu i gdy tylko szczupłą sumkę zbi- ng maa pa VYJĄ oan uwolnienie od jawie- 
łem do kupy, puściłem się w kierunku północ- ę na ławie oskarżonych. 


stu miedziany kociołek. Po lewej stronie Tatar 
nym, dążąc pomiędzy ludzi. W miasteczku 


na konin pilnujący wozu z tobołami łupu i 
raai Dianak ia 3 nich, ketera as Gmarapuava zachorowałem: dziesięć dni w go- 
g dal EA T Aan kPa meruchomo | aczce przeleżałem, com miał, poszło i jeszcze 
dzi se, Ek IA A u Iiiizoć dość rzeczy mi skradziono. | znowu początek 
s 4 kolo, WOZU. I |Ilady. Ale gniew i irytacya nie nie pomogły. . mac 
e leży z w yi ae. ku r a ko- chwyciłem za siekierę i zacząłem rąbać dze = Lwów dnia 1 kwietnia. l 
ami wozu. prawej strony namiot z Hizam wa, czyścić las czarnym, przygotowywać im R. nkcyę cesarską otrzymała uchwała Sejmu 
NR" z mk Tya snać m pole pod uprawę. oa e o regulacyi rzek Krzemienicy i Babu- 
ci u e 6 k : h g 6 2 i. 
ida PA PORE, naota e Przejeżdżający tamtędy inżynier Touchon, : * Jeszóze. “dwa ministrowie bez teki. W k 
błyszczy bagienko, w którem Tatar stojący po Europejczyk w szerokim stylu, od lat 10 w | rach parlamentarnych zapewniają, iż gdyb | „i 
kolana w wodzie pławi konie. Dalej na prawo Brazylu bawiący, który Już też się tu biedy | do utworzenia większości Pan reż 
obszerna łąka, na niej wolno puszczone stado najadł, dowiedziawszy się o mnie, wziął mnie | znależliby się i pidio vie czescy i liberali W > 
koni, a po lewej masa namiotów. To kosz ta- do swego zajęcia przy wytyczaniu linii kolejo- | w takim razie zamianowani zka m A w 
tarski rozłożony już na noeny spoczynek. ' Ho- | WEJ: całą Brazylię przerzynać mającej. Poczci- ministrowie bez tek, którzyb i ASA K AE, 
i wi murzyni, dla których pracowałem, nie | Korony, jako reprazentanci a. Sna E% 
chcieli mnie za nie w świecie wypuścić, polu- tyi liberalnej niemieckiej miauowany A ni 
nistrem dr. Józef Baernreither ; z młodoczechów zaś 
dr. Józef Kaizl. 
Na dochód stypendyum im. Mikołaja Koper- 


; ; : ryzont kończy się wreszcie po lewej stronie 
wy wywołują niżsi urzędnicy, którzy lud ciągle | fioleto: i wzgórzami > 286 3. | Cb 1 
ate Be e ı po prawej zas, 0. |bili mnie dosyć, ale przyznasz, że choć roman- 
tycznem może być ścinanie palm, ale wielkiej 
nika. Ku uczczeniu pamięci Mikołaja Kopernika od- 
będzie się w auli politechniki w piątek dnia 2 b.m. 


drażnią i gdzie mogą korzystają z niego; za- |y nieco pobliskim pagórkiem, z poza które- 
tem wzbudzają niechęć do władzy, a żal do | OA sią rude OE i elęby bru- : . , 
„panów“, że go nie bronią od napaści; agita- | jnego dymu z wsi podpalonych przed wieczo- przyszłości w niem nie mogłem się dopatrzeć, 
torzy zaś wyzyskują to usposobienie. rem. Po nad tem wszystkiem duży szmat nie- puściłem się więc z moim nowym szefem i no- 
Bajka puszczona w świat, że do pani| ba prawie bezchmurnego, błyszczącego żółta- | va zacząłem Robinzonadę. 
Kielanowskiej przyszli chłopi z żądaniem, by | wem światłem wczesnego zachodu. Od tej chwili jaśniej „mi lśnić mogło | uroczysty wieczór urządzony staraniem młodzież 
rozdzieliła między nich grunta skarbowe za Oto treść „Branek*. Całość jako diorama | słońce. Z początku zarabiałem nie wiele, | politechnicznej z uprzejmym współudziałem tani 
wynadgrodzeniem dobrowolnem po 50 złr. od | obliczoną jest na jak największe złudzenie i szybko awansowalem i zostałem pomocnikiem | Ludwiki Marek, amatorki-pianistki i pana inż. E R. 
morga, okazała się nieprawdziwą. Opowiadano pod tym względem odpowiada zupełnie swemu i towarzyszem mojego protektora. Mam stano- | Program obfity i zajmujący. Początek o godaikiie 7. 
jej tylko, że ktoś to w karczmie mówil. Zatem | zadaniu. Ten kawałek fałszywego terenu, któ- wisko niezależne, pracuję ciężko, lecz płacą cu- | wieczorem. 5 
jest ktos, co tym podobne wiesci rozsiewa. ry jest przed naniotem, kończy się doskonale downie urzędników technicznych i zawsze przy- Protesty wyborcze. Pomiędzy protestami 
Podobny fakt miał u nas miejsce w Wa- | w obrazie. Tak samo świetnym jest szmat na- szłość otwarta. ; A przeciwko wyborom, znajduje się z Galicyi oprócz 
rężu. Gdy nadszedł termin wyboru prawybor- miotu zaczynający się w naturze a domalowa- | , . Wiodę życie koczownicze, co tydzień z| protestów przeciwko wyborom z piątej kuryi, 18 
ców z V kuryi, nasz ekonom kandydował na |ny w obrazie. Pierwszoplanowa figura tatara | miejsca na miejsce się przenoszę z, moun ludź. | protestów przeciwko wyborom w gminach wiejskich 
tę godność, pozwoliłem mu wziąć służbę dwor- | na koniu pilnującego wozu z łupem i branka- | m, dziewicze lasy przechodząc, widząc dziwa i | i miastach, z okręgów wyborczych: Rzeszów, Koło- 
ską, która miała prawo do głosowania. Dwóch | mi, zdaje się, że występuje z tła obrazu. Oso- | cudy natury. myja, Stanisławów, Tarnów, Jarosław, Nowy Sącz 
tylko jednak parobków, mazurów, sprzeciwiło bliwie górna część figury. zysująca się syl- Las brazylijski inny, odmienny:od nasze- | Stryj, Przemyśl i Sanok. i 
się jego wyborowi i głosowało na innych kan- | wetkowo na tle jasnego nieba, ma bardzo dużo | go. Piniory, wysmukłe, wysokie, z wielką sze- Posłowi Szajerowi, który wczoraj przybył z 
dydatów. Gdy mi o tem doniesiono, jak naj- | plastyki. To samo da się powiedzieć o tobołach | roką koroną, palmy ze zwisłymi liśćmi górują | małżonką do Krakowa, tłum robotników urządził 
nad płaszczyzną liściastych drzew i krzewów. | owacyę w restauracyi kolejowej. Wieczorem odje- 
Wszystko złączone, związane powojem lub ko- | chał Szajer do Wiednia. 
Kradzież obrazów. W peszteńskiej krajowej 
galeryi obrazów skradziono wczoraj dwa cenne obra- 
zy, między niemi jeden obraz Murilla, a w miejsce 


ostrzej zakazałem, by najmniejszej wzmianki | z łupem. Najsłabszymi może względem plasty- 
rzeniem, poszyte trzciną gęsto rosnącą , nie da 
przejść bez dobrych noży lub t. zw. fois, orygi- 
ich zawieszono bezwartościowe kopie. 
Pod sztandar antysemitów! Na posiedzeniu 


o tem nie robiono, zwłaszcza, że ekonom i tak | ki są postacie ranek, które dobre w rysunku 
utrzymał się. Na drugi dzień po wyborach |i w ruchu, zdają się raczej przylepione do tła 
nalnych żelaziw na tyczce osadzonych, zastę- 
pujących miejsce siekiery. W szczerym, pra- 
luegerowskiego klubu chrześcijańsko - socyalnego 
oświadczył p. Głessmann, ża posłowie z polskiego 


parobcy w stajni sami zaczęli im robić z tego |a nie tkwiące w głębi powietrznej. Lepsze już 
powodn wyrzuty. Na to, jeden z tamtych dwóch | od nich znacznie są figury tatarów w namiocie 
parobków, Jędrzej Góral wystąpił i powiedział: | po prawej stronie obrazu. Za to im głębiej 
„Na co ja miałem mu oddać mój głos, kiedy | 1dzie wzrok w obraz, tem lepsze spotyka szcze- | wdziwym lesie ciemno, nie jaśniej, jak w księ- 
nam wszystkim trzeba być przygotowanymi, bo góly. Bagienko z tatarem pławiącym konie, |życową noc u nas, powietrze suche lub wil- 
lada dzień nadejdzie pozwolenie od Cesarza, | z odbitą w niem łuną pożaru, jest bardzo do- | gotne, lecz zawsze gorące, skwar chowa się 
byśmy wyrznęli wszystkich panów i rozebrali | brem. Tak samo doskonałą jest ląka ze stadem widocznie pod poszycie liścia. Grusza tn i ci- stronnictwa ludowego, Stojałowczycy i ruscy poslo- 
sza, aż w uchu dzwoni — życie całe wynosi | wie radykalni chcą wstąpić do klubu antysemitów. 
się tam, gdzie przestrzeń więcej otwarta, peł- | Także Deutsches Volksblatt donosi o zamierzonej 
niejszą da piersią odetchnąć. Jest tam i ty- wspólnej akcyi tych posłów z antysemitami. 
grys czarny i bezgrzywiasty lew, puma i jaguar |. Wieczorek pani Zimajer. Jak się dowiadu- 
jemy, w programie tego niedzielnego wieczorku ma 
zajść podobno zmiana. Zamiast bowiem przepysznej 
farsy „Grzeszki babuni", daną będzie humo- 


sobie ich maż: a ponieważ to pozwolenie | koni pasących się na niej spokojnie, i szary 
zagości, węże na ziemi pełzają, powietrze pru- 
rystyczna symfonia Haydna g-dur, którą z estrady 


do rzezi i roze majątku panów trwać bę- | tłum namiotów tatarskich, gubiący się w głębi 
dzie tylko 24 godzin tu na Rusi, a po tym | obrazu we mgle oddalenia. 
ją lotem gromady pstrych papug, krzycząc 
przeraźliwie, chcąc przekrzyczeć swawolne 
dyrygować będzie pani Adolfina Zimajer. Wieczorek 
ten budzi ogromne zajęcie, cały wielki świat Tiwo- 


bitubinha, gdzie zastaliśmy całe koczowisko my- 
śliwych, czarnych, brunatnych, miedzianych, 
prócz nas dwóch nie było żadnego Europejczyka. 
Noc przeszła spokojnie na opowiadaniach o róż- 
nych przejściach, o jutrzejszej wyprawie i przed 
wschodem słońca ruszyliśmy w góry szeroko roz- 
stawionym łańcuchem. Cały dzień wš ód skwaru 
nie i nie. dopiero około 4 popołudniu znalazłem 
cielę jeszcze niezastygłe z otwartą krtanią; nie- 
dawno tu widceznie przeszły pumy. Tu rozłoży- 
lismy się paląc ogień wielki. Oko-o północy w kie- 
runku wschodnim usłyszeliśmy ryki przeraźli- 
we, na głos których nasze muły i konie wpa- 
dały w drzączkę, a serca myśliwych grały, choć 
może i nieobeznanym niewidzialne piórko ła- 
skotało w okolicy serca. Wiedzieliśmy już, w 
którym iść kierunku słuchając we wszystkiem 
starego Indyanina. zwanego „Chico Bento*. Z 
brzaskiem już byliśmy w drodze, psy węszyły 
zawzięcie i około 7 rano na prawem skrzydlś 
padły dwa strzały, później trzeci i czwarty. 
Linię zaczęliśmy ściągać i przybywszy na miej- 
sce, skąd. padły strzaly, znaleśliimy martwą 
pumę, której p Touchon wpakował ładunek w 
samo serce. Wypadło szukać samca. 

Psy stropiły zwierzęi po kilkunastu minutach 
pokazano mi na szczycie palmy pumę, szcze- 
rzącą zęby 1 grożnie okiem na nas rzncającą. 
Zmierzyłem się, lecz za rękę chwycił mię nasz 
przewodnik Bento i zabronił. strzału. Za chwilę 
ujrzeliśmy go pnącego się ze zręcznością kota 
na palmę z nożem w rękach. Gdy doszedł do 
szczytu palmy trzymając nóż w lewej ręce, 
zmierzył okiem lwa. Ryk przeciągły lwa do- 
dawał grozy temu widokowi, czekaliśmy chwili, 
gdy lew uderzy na człowieka, słabszego prze- 
cież tak znacznie. Każda sekunda przeciągała 
się w nieskończoność, gdy nagle usłyszeliśmy 
straszny, przeraźliwy krzyk starego “Indyanina 
i w tejże chwili do nóg palmy spadło cielsko 
lwa z utkwionym w jego wnętrznościach no- 
żem. Starego Indyanina nie zawiodła zręczność 
i wprawa. Ogłuszył czy onieśmielił swym krzy- 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 30 marca. 

(i) Jeżeli co może i powinno się przy- 
czynić do uspokojenia rozkołysanych i nieunor- 
mowanych dotąd fluktuacyi nowego austrya- 
ekiego parlamentu, to z pewnością tenor wypo- 
wiedzianej wczoraj mowy  tronowej. Ludzie 
chciwi niespodzianek politycznych lub amato- 
rowie ostro zarysowanych programów, do któ- 
rych się ze wszystkich państw różnolita Austrya 
z pewnością najmniej kwalifikuje, doznali może 
rozczarowania, czytając to orędzie. Bo punktem 
wytycznym, do którego drogowskaz słów mo- 
narszych wiedzie, jest po prostu: pożyteczna 
praca. W tych dwóch słowach dający się stre- 
ścić program zdawaóby się mógł prozaicznym, 
będąc sam przez się rozumiejącym się obowiąz- 
kiem. siaii r jednak aiao w tem jednem 
haśle pracy leży istotny i i 


onieczny warunek 
pomyślnego rozwoju w Austryi. Ostatni parla- 
ment zdziałał niezawodnie wiele a nawet bar- 
dzo wiele. Ale.zaprzeczyć się nie da, że przez 
lat pięć się ociągał, aby dopiero w szóstym, tj. 
końcowym roku, z niepokojącą nawet czasem 
gorączką powetować czas stracony. „Wśród 
pstrokacizny Rady państwa, w olśnieniu zbyt 
licznych barw i odcieni, zacierał się też zbyt 
często zmysł perspektywicznych miar, tracono 
| czas na drobnostkach, wynikających z małostek 
i ważniejszą się czasem niejednemu zdawała, 
więcej zajmowała czasu i kosztowała trudu, a 
nawet ministeryalnych egzystencyi, sprawa gi- 
mnązyum w Cylei, niż np. najdonioślejsza zmia- 
na procedury cywilnej. A 

Większe pod tym względem mógł budzić 
obawy i większe jeszcze w składzie swoim za- 
wierać niebezpieczeństwo parlament nowy, któ- 
ry, jak z rezultatów wy orów wynika, nie 
mniej ni więcej jak pod dwudziestu czterema 
rozmaitemi hasłami wybranych przedstawicieli 
nie jednej ani tej samej woli ludu w łonie 
swem mieści! Tak różnorodne czynniki dadzą 
się tylko połączyć kitem pracy, umiarkowa- 
niem, które nikogo nie odtrąca, 8 wszystkim 
poważniejszym dostęp do tej pracy umożliwia, 
wreszcie uszanowaniem zasady autonomicznej, 
gwarantującej odrębność indywidualną tych JA 
jedyńczych składników. Tym trzem zasadom 
odpowiada też program zawarty w mowie tro- 
nowej w zupełności. Pierwszym i oczywiście 
najważniejszym punktem pracy, jest ugoda 
z Węgrami. Jej zawarcie też będzie na razie 
głównem zadaniem nowego parlamentn, zada- 
niem, od którego załatwienia zależeć musi nie 
tylko państwowa znaczenie monarchii, ale i we- 
wnętrzny jej rozwój ekonomiczny. Międz 
licznymi skutkami pod tym względem pomyśl- 
nego załatwienia tej sprawy, specyalnej wagi 
nabiera zapowiedź w mowie tronowej zawarta, 
że rząd zamierza uczynić zadość dł letniemu 
postulatowi pojedyńczych krajów koronnych, 
udzielając im znaczną część nadwyżki pośre- 
dnich podatków. Ten punkt programu, jakoteż 
zapowiedź szczególnej opieki nad zagrożonem 
pod tylu względami i z tylu stron rolnietwem, 
dla naszego kraju szczególną mają doniosłość. 
Oba też odnośne ustępy z najżywszem zado- 
woleniem przyjęto i w obu miejscach mowa 
tronowa głośnym poklaskiem przerwaną zosta- 
ła. Pomyślną dla nas i znów życzeniom kraju 
zupełnie odpowiadającą była wyrażona dalej 
nadzieja, że parlament „tem prędzej zadania 
swe spełniać będzie, aby sejmom więcej czasu 
i wolności ruchu dla ich czynności zostawiać”. 
A to byłoby tem ważniejszem, że „kompeten- 
cyi sejmów powierzone sprawy z biegiem cza- 
su z rzeczowych przyczyn i w interesie pręd- 
szej administracyi tylko jeszcze pomnożone być 
mogą”. Z całego tego ustępu wieje najdrowsze 
uznanie zasady autonomicznej 1 potrzeby dal- 
szego normalnego jej rozwoju. | 

W prasie stołecznej przyjęto mowę tro- 
nową ogólnie biorąc z zadowoleniem. Prawda, 
że stronnicze pisma więcej podnoszą ustępy te, 
które według ich mniemania przeciwnikom ich 
nieprzyjemne będą. Ale jest to także zadowo- 
leniem, choć nieco negatywnem, ale odpowia- 
dającem usposobieniu chwili, temu najtrudniej- 
szemu okresowi formacyi i grupowania się po- 


szczególnych stronnictw, w którym ım najwięcej 
o zachowanie najściślejszego incognita jakiego- 
kolwiek zadowolenia wobec rządu chodzi. 

Czy ziarno mowy tronowej na wdzięczny 

t padnie? Czy zawarta w niej zapowiedź, 
Że rząd dołoży wszelkich starań, aby w ramach 
konstytucyi złagodzić przeciwieństwa i umożli- 
wić na gruneie wspólnej pracy istotną ugodę, 
posłach i odźwięk znajdzie? Na to pytanie od- 
powie przyszłość. Ale którędy druga do tego 
celu wiedzie, to mowa tronowa wskazała wy- 
rażnie i dokładnie. 


List ze wsi. 


(O położeniu na wsi w Soktalskiem.) 

Stojąc na uboczu i nie biorąc żadnego 
udziału w tegorocznym ruchu wyborczym, ob- 
serwowałem go bezstronnie i spisuję moje spo- 
strzeżenia porobione tu w Sokalskiem. / 

Nie da się zaprzeczyć, że jacyś nieznani 
propagatorzy potajemnie krążą między ludem 1 
przygotowują go do jakiejś akeyi antirządowej 
czyli do jakiegoś A ya Lud wiejski Jest 
sfanatyzowany. Niech się pojawi w której wsi 
taki sgitator (a mają prawie w każdej wsi ko- 
gos upatrzonego), to zaraz posłańcy konni dają 
o tem znać do sąsiedniej wsi, stamtąd dalej i 
dalej, i w krótkim czasie cały powiat jest po- 
wiadomiony. Choć zjazdy potajemnie się odby- 
wają, to są one sekretem wszystkim dobrze 
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zględem „panów* czyli większych po- 
. siadaczy nie ma między ludem rczgoryczenia. 
Jedynie zarzucają im to, że trzymają ze sta- 
rostą; jeżeli zaś który Z dziedziców nie jest 
dobrze widziany przez starostę, to ten ma u 
ludu poważanie i nazywa się u niego „porzą- 
dnym człowiekiem“. : 

Ponieważ wójtowie wykonują polecenia 
starosty i mniej więcej są rządowi przychylni, 
lud ich nienawidzi, z czego wynikło to złe, że 
wójtów Joni słuchać. ad oni; bojąc się 
o swą skórę, chowają się po domach; zatem po 
wsiach rozprężenie, którego najbardziej oba- 
wiać się trzeba, bo może przybrać groźne roz- 
miary i mieć złe skutki. 


go wydali przedemną, a on bynajmniej tego | ralnej. Obie te strony opełniają się tak do- 
nie odwołał, tylko powiedział: „Ja nie wiem, | skonale, że znika zupełnie to co razi zazwy- 
co mi się stało, žem te głupstwa gadal“. Za czaj wa wszystkich tego rodzaju h, ta 
karę kazałem mu natychmiast opuścić służbę, | jakaś jakby odrębność części ej i czę- 


czasie jnż nie będzie im wolno nie złego zro- Co w dioramie na pierwszy rzut oka ude- 
bié, dlatego musimy być przygotowani, by | rza, to głębia cgromna pejzażu podniesiona 
w tych 24 godzinach my się uporali*. Parobcy | perspektywicznymi zmniejszeniami części figu- 
małp grupy. Dla myśliwego, którym się każ- 
dy tu stąó musi — raj — raj nieskończony. 
Inne to jednak polowanie jak u was, krót- 


ja 
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wa naù się wybiera, bilety już prawie całkowicie 

rozkupione. Kto dotąd biletu nie kupił, musi być 

wybrańcem losu, ażeby go otrzymał, bo jest wszel- 

kie prawdopodobieństwo, że w niedzielę nie pozo- 

== już ari jednego biletu do rozsprzedaży przy 
asie. 

Na cele dobroczynne. Dnia 5 bm. mija rok 
od czasu objęcia dyrekcyi teatru naszego, przez pa- 
nów dr. Bandrowskiego i Hellera. Otóż dyrekcya 
chcąc dać wyraz wdzięczności za poparcie jakiem ją 
otacza publiczność, urządza w poniedziałek dnia 5 
bm. nadzwyczaj ciekawe przedstawienie. Bilety na 
IL IM i IV piętro rozda dyrekcya zupełnie bezpła- 
tnie, zaś dochód z lóż parterowych pierwszego pię- 
tra i krzeseł parterowych przeznacza na cele dobro- 
czynne. Program tego przedstawienia wypełni: „Świe- 
czka zgasła* komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry, 
„Okrężne" komedya w 2 aktach Józefa Korzeniow- 
skiego, drugi akt operetki Straussa „Nietoperz“ i 
IV akt opery Bizeta z panną Mirą Heller i p. My- 
szugą. Bilety wolne odda dyrekcya do rozporządze- 
nia pana prezydenta miasta, w celu rozdania ich po- 
między ubogich mieszkańców Lwowa, nie uczęszcza- 
jących do teatru, dalej dyrektorom zakładów nau- 
kowych, dla najuboższych uczniów, oraz stowarzy- 
szeniom opiekującym się ubogimi. Szlachetny ten 
czyn dyrekcyi zasługuje na najwyższe uznanie, a 
nie wątpimy, że cel dobroczynny oraz nader zajmu- 
jacy program wpłyną na to, iż publiczność wypełni 
teatr po brzegi. 

Ze sfer duchownych. Ks. Eugeniusz Huzar, 
katecheta męskiego seminaryum nauczycielskiego we 
Lwowie, mianowany został rzeczywistym radzcą me- 
tropolitalnego konsystorza. 

Ceny tytoniu. Od dni kilku ceny najwięcej 
używanych tytoni zostały znacznie zmienione. „Wę- 
gierski* (Mittelfein Ungar) kosztuje obecnie 16 ct. 
zamiast 20. „Turecki“ (Mittelfein Tiirkischer) kosztu- 
je 50 zamiast 63. „Herzogowiński* płaci się 66 
zmniast 83, a wreszcie tak zwany „Seraglio* po 
1 zł. 16 ct, sprzedają już dzis po 92 et. Przy 
zmianie cen tych tytoni nie zmieniono jednak by- 
najmniej ich gatunku, a tylko zamiast dotychczaso- 
wej wagi 125 gramów, w paczkach nowych znaj- 
duje się 100 gramów tytoniu. 

Wieczorek muzyczno-dramatyczny pod kie- 
rownictwem p. M. Signio, jak już donieśliśmy od- 
będzie się dnia 3 b. m. w sali kasyna miejskiego. 
Bilety i programy nabyć można w kancełaryi ka- 
syna miejskiego i w księgarni pp. Gubrynowicza 
i Schmidta, a w dzień wieczorku przy kasie. Po- 
czątek wieczorku o godzinie pół do 8-mej, koniec 
o 10-tej wieczór. 

Pomnik Korzeniowskiego w Brodach. Stara- 
niem umyślnie zawiązanego komitetu, a zwłaszcza 
pp. Oktawa Sali, marszałka pow. i posła na Sejm, 
Stanisława Librewskiego, dyrektora gimn. i Feliksa 
Westa, właściciela księgarni, odbyła się w Brodach, 
rodzinnemm mieście Józefa Korzeniowskiego, dnia 19 
marca, w setną rocznicę urodzin znakomitego pisarza 
poety uroczystość założenia kamienia węgielnego 
pod jego pomuik, który stanie na rogu plantacyi 
miejskich, * „placem Sobieskiego“ zwanych, przy wy- 
locie ulicy „Korzeniowskiego“, Posąg wielkiego dra- 
maturga i powieściopisarza wykona bezinteresownie 
znany lwowski artysta-rzeżbiarz p. Popiel, również 
Syn miasta Brodów. 

V zjazd lekarzy powiatowych odbył się we 
Lwowie pod przewodnictwem radcy namiestnictwa 
p. dra Merunowicza. Obrady rozpoczął przewodni- 
czący omówieniem sprawy świadectw lekarskich. 
Uchwalono, aby w celu uwolnienia lekarzy od 
często nieuzasadnionych, a nawet natarczywych 
żądań publiczności, o ile to będzie możebnem nie 
wydawać świadectw stronom do rąk, lecz wydawać 
je tylko na żądanie władzy, a zatem tylko w dro- 
dze urzędowej. Dr. Wurst z Kałusza podniósł 
potrzebę współudziału Tow. Czerwonego Krzyża 
przy tłumieniu epidemii. Dr. Opieński z Żółkwi, 
okazał nowy przyrząd, pyrometx, służący do ozna- 
czania skuteczności desinfekcyjnych aparatów paro- 
wych. Dr. Groldhaber z Źydaczowa podniósł potrze- 
bę asanacyi aresztów przy sądach powiatowych. 
Dr. Rosner z Kołomyi omawiał szerzenie się u 
żydów choroby zakażnej przez rytualne obrzezanie. 
Dr. Milewski mówił o leczeniu dytteryi surowicą 
antidyfteryczną. Dr. Opieński omawiał potrzebę 
ścislejszego nadzoru sanitarnego nad handlem uży- 
wanej odzieży. Dr. Gawlikowski z Kamionki mówił 
o niektórych postanowieniach ustawy zabezpieczenia 
robotników od wypadków. W końcu omawiali dr, 
Lachowicz i dr. Bażycki różne sprawy sanitarne, 
natury czysto urzędowej. Zjazd ten, w którym 
wzięło udział przeszło 60 lekarzy, zakończył się 
wspólnym skromnym obiadem w restauracyi p. 
Stadtmiillera. Następny zjazd odbędzie się w lu- 
tym 1898. 

Nowy teatr we Lwowie. Komisya teatralna 
Rady miejskiej ułożyła już ostateczny preliminarz 
kosztów budowy nowego teatru. Koszt budowy sa- 
mego gmachu teatralnego obliczył prof. Gorgolewski 
na 815.000 złr., a komisya dodała jeszcze 10 pro., 
t. j- 82.000 złr., razem 897.000 złr. Budynek su- 
kursalny na rekwizyta i dekoracye, mający stanąć 
przy placu Śolskich, będzie kosztował 60.000 złr., 
motory i maszyny 20.000 złr., uregulowanie placu 
10.000 złr., zapas dekoracyi i inwentarz 80.000 złe. 
Doliczywszy koszt konkursów  architektonicznych 
10.000 złr., regulacyę Pełtwi 32.000 złr. i honora- 
ryum arehitekty-budowniczego 45.000 złr. — wy- 
niesie ogół kosztu 1,104.000 złr., z czego jedną 
trzecią część ma pokryć fundusz krajowy tj. 368.000 
złr, ma gminę lwowską więc wypadnie zapłacić 
z pożyczki 10-milionowej 786.000 złr., a zatem mało 
co wyżej, niż przewidywano przy układaniu planu 
użycia tej pożyczki. 

Środek na ból zębów. Dyrektor poczty w Ge- 
newie wydał następujący okólnik: „Zdarza się czę- 
sto, że urzędnicy, którzy dostatecznie nie pielęgnują 
zębów, cierpią na ból zębów i zapalenie dziąseł. 
Wyrwanie zęba jest jedynym Środkiem na ból zę- 
bów. Urzędnicy jednak nie lubią się decydować na wyr- 
wanie zęba i cierpią ból, przez co stają się niezdolni 
do pracy i poczta ponosi straty, opłacając za nich 
zastępców. To musi ustać. Oznajmuje się więc per- 
sonalowi służbowemu, iż odtąd ból zębów nie będzie 
uważany za chorobę i ci, którzy z powodu bolu zę- 
bów nie przyjdą do biura, sami opłacą zastępców". 
Dyrektor poczty w Genewie dekretem tym rady- 
kalnie usunął ból zębów z pośród personalu po- 
cztowego. 

Klub pielęgnowania piękności. Pod taką na- 
zwą zawiązał sie w Paryżu, według doniesień tran- 
cuskich gazet, klub damski, mający na celu pie- 
lęgnowanie piękności kobiet, należących do klubu. 
Do niedawna był na pierwszym planie u Paryżanek 
masaż, teraz jednak troska o zdrowie ustąpiła na 
dalszy plan wobec nowego kaprysu mody: kąpieli 
z rozmaitych niebywałych ingredyencyi, jak oslego 
mleka, soku melonowego, wody różanej, balsamu 
z Mekki itp. Otóż głównie dla tych oryginalnych 
kąpieli zawiązano ów klub, a założycielki jego są 
przekonane, że tym sposobem cera ich skóry nabę- 
dzie niebywałej Świeżości i delikatności. Jak jednak 
nie nowego nie ma pod słońcem, tak i ta nowa 
moda Paryżanek jest tylko naśladownictwem zwy- 
czajów, panujących w świecie kobiecym dawnych 
wieków. I tak Pcppea Sabina, żona tyrana Nerona, 
kapala się w oślem mleku, Marya Antonina, żona 


ostatniego króla Francyi brała kąpiel z rozmaitych 
wonnych ziół, jak majeranu, kminu, ryżu, jęczmie- 
nia, słynna zaś elegantka paryska Ninon de l'Enclos 
używała kąpieli, w której skład wchodziło mleko, 
ciepła deszczówka, soda, sól i trzy funty miodu. 
Inna niepospolita swego czasu piękność paryska 
madame Tallien, żona jednego z rewolucyonistów 
francuskich z końca ubiegłego stulecia, urządzała 
sobie kąpiele z 20 funtów poziomek i 2 funtów ma- 
lin, które rozpuszzzono wodą i mlekiem. Wszystkie 
te wymysły są teraz znowu na porządku dziennym 
w świecie elegantek paryskich pomimo zapewnień 
pewnego lekarza, że dobroczynny wpływ tych ką- 
pieli polega tylko na wyobraźni. 

Posłowie ludowi. Wiedeński korespondent 
„Nowej Reformy* zamieszcza w ostatnim liście na- 
stępujące uwagi : 

„O Iudowcach nie wiele wam mogę napisać. 
Wiem, że zaproszono ich na posiedzenie Koła, wiem 
że oświadczono im gotowość zmiany statutu i wzy- 
wano p. Bojkę do komisyi, która zmiany te zapro- 
ponować miała. Posłowie ludowi nie zgodzili sięani 
na jedno, ani na drugie, przybyli tylko na posie- 
dzenie Koła i złożyli deklaracyę, w której ogólni- 
kowo zaznaczają zmiany w statucie, jakie uważają 
za potrzebne". 

„Wczoraj jednak zarazem łącznie z radykała- 
mi ruskimi i Stojałowszczykami zażądali w kance- 
laryi parlamentu osobnego dla siebie lokalu na po- 
siedzenia klubowe i wyznaczenia wspólnych miejsce 
w Izbie. Wynikałoby z tego, że wszystkie trzy 
frakcye wymienione, o tak rozmaitych programach 
i dążnościach, będą tworzyć jedno stronnictwo poli- 
tyczne, co zresztą trudue jest do wytłómaczenia*. 

Z dziejów emigracyi. Piotr Melnyczuk z Ho- 
roszowiec na Bukowinie wybrał się do Kanady. 
Gdy przybył do Hamburga, osaczyli go jacyś ajen- 
ci, doradzcy, przewodnicy i pośrednicy emigracyjni 
i wyłudzili od chłopa całą gotówkę (60 złr.), długą 
jego czuprynę ostrzygli aż do skóry, a biedaczysko 
musiał o chłodzie i głodzie pieszo powracać do oj- 
czyzny. 

Odnowiona chiromancya. Dr. Ferć ogłasza 
w ezasopismie La Nature że na podstawie długo- 
letnich badań przyszedł do przekonania, iż można 
określić charakter człowieka według odcisków koń- 
ców jego palców u rąk. W tym celu każe on ba- 
danemu osobnikowi zanurzyć końce swoich palców 
w gęstym atramencie i potem odcisnąć je na arkuszu 
białego papieru. Dr. Fóre utrzymuje, że nie ma 
dwóch ludzi, którychby odciski palców były iden- 
tyczne, że u każdego człowieka jest inny zupełnie 
odcisk i że im człowiek jest wyżej umysłowo roz- 
winięty, tem bardziej jest jego odcisk skomplikowa- 
ny. Dr. Fér powiada, że jeżeli kto bacznie zacznie 
się przypatrywać temu, jak ludzie biorą rozmaite 
przedmioty rękami, to niebawem nabędzie wielkiego 
doświadczenia w ocenianiu charakteru ludzkiego, 
każdy bowiem człowiek inaczej włada palcami i 
inaczej bierze przedmioty i im ludzie są  burdziej 
wykształceni i moralniejsi, tem sposób brania przed- 
miotów jest bardziej estetyczny i wdzięku pełen. 

Niesłychane niedbalstwo. Murarz spadł wczo- 
raj koło godziny 6 wieczorem z rusztowania II pię- 
tra do piwnicy, a dopiero dzisiaj zauważył brak 
jego kierownik budowy, dopiero dzisiaj" znaleziono 
nieszczęśliwego i opatrzono. 

Wypadek ten zdarzył się przy budowie ka- 
mienicy Izaaka Friinkla pod l. 44 przy ul. Sykstus- 
kiej. Nieszczęśliwy robotnik nazywa się Sylwester 
Rysiak, mieszka pod l. 14. a. przy ul. Gródeckiej i 
jest ojcem czworga dzieci. Wypadek był możliwym 
wskutek tego, że w rusztowaniu znajdowała się dziu- 
ra. Odpowiedzialnym budowniczym jest brat potłu- 
czonego Jakób Rysiak. Lekarze stacyi ratunkowej 
orzekli, prócz silnego potłuczenia, wstrząśnienie 
mózgu w wysokim stopniu. Po opatrzeniu odesłano 
potłuczonego do szpitala powszechnego; zachodzi o0- 
bawa o jego życie. 

Handel sztucznymi zębami. Wyrób sztucznych 
zębów kwitnie głównie w Ameryce. W r. 1894 wy- 
nosił dochód największej amerykańskiej fabryki 
sztucznych zębów, założonej w Nowym Jorku prze- 
szło 4 miliony dolarów, a ogólny obrót tym towa- 
rem sięgał kwoty 10 milionów dolarów. Cena zaś 
jednego zęba sztucznego wahała się między '/, a ‘Ía 
dolara. 

Ofiary. Dla rodziny po á p. Józefie Puldzie, 
który zginął śmiercią samobójczą wskutek nędzy, 
złożyła pani Olga Jełowicka 8 zł. 

Zmarli. W Tarnowie Władysław Jordan Sto- 
jowski, oficyał kolei państwowej, w 63 r. życia. — 
We Lwowie Karolina Gajewska, żona skarbnika 
gł. kasy dyrekcyi poczt i telegrafów, w 54 r. życia. 
Marya z Grabowskich Ciszkowa, żona starosty, w 
67 r. życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 8 R, w poł. 
-- 13 R. Bar. 748. Spada. Pogoda. 


Dlaczego u nas nie ma dobrych stug ? 

— Moja nasiu, od pierwszego wymawiam ci 
służbę, bo nie umiesz wcale gotować. 

— Przecież ja za kucharkę się nie godziłum. 

— Sprzątać pokojów i czyścić butów panu także 
nie umiesz. 

— A czy mnie pani zgodziła za pokojówkę? 

— Pierzesz jeszcze gorzej... 

— Eeee, proszę pani, ja nie jestem praczką. 
Ja tylko to umiem robić, do czego mnie pani zgo- 
dziła. 

— A do czegożem ja cię zgodziła? 

— Do wszystkiego. 

Nienasycony. 

— Czego chcesz jeszcze! — mówił brat bogaty 

Do brata, co był ze schedy wyzuty — 

W mej oranżeryi masz pachnące kwiaty, 

Podziwiasz moje wspaniałe folbluty, 

Możesz uwielbiać moje świetne plany, 

Widujesz ciągle brylanty mej żony, 

Wąchasz dym mego cygara z Hawany; 

Nie! nie! mój drogi, tyś nienasycony! 


Repertuar teatralny. Dziś we czwartek o 4-tej 
po poł. „Uniwersum“ czyli tizykalne obrazy prof. Albu- 
sa, wieczór o T-ej po raz l-szy w tym sezonie „Aida“, 
wielka opera w 6 aktach Verdiego. Pierwszy wy- 
stęp pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej, pierwszy 
występ Władysława Floryańskiego, 7-my występ 
Miry Heller, oraz Głabryela Górskiege i Juliana 
Jereomina. W piątek po południu o 4-tej po raz 
8-ci i ostatni „Uniwersum“ czyli fizykalne obrazy 
profesora Albusa, wieczorem po raz 4-ty „Baby“, 
komedya w 4 aktach Zygm. Przybylskiege i Kle- 
mensa Junoszy. W sobotę po południu dla młodzie- 
ży szkolnej „Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry (syna). Pierwszy występ Władysława Wer- 
ner Jaworskiego w roli cześnika Kaptusiewicza, 
wieczorem o pół do 8-mej „Aida“, opera Verdiego. 
Występ Maryi Pawlików-Nowakowskiej, Władysława 
Floryańskiego, Miry Heller, Gabryela Górskiego 
i Juliana Jeromina. W niedzielę wieczorem „Lo- 
hengrin*, z p. Władysławem Floryańskim. 


LITERATURA I SZTUKA. 
§ Koncert Alfreda Griinfelda zapełnił wczoraj 
całą prawie salę Domu Narodnego. (łriinteld jest 


pianistą salonowym w całem znaczeniu tego słowa, 
a wykonanie dzieł klasycznych nie jest jego spe- 
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cyalnością. Pierwszy numer programu (sonala Beet- 
hovena D-dur) utwierdził nas na nowo w tem 
przekonaniu, że kompozycye poważniejsze są dla 
Griinfelda niedostępne, uważa on prawdopodobnie 
wykonanie dzieł tego rodzaju za przykry obowiązek, 
za malum necessarium, jaki nań nakłada etykieta 
artystyczna i konieczność ułożenia koncertowego 
programu, który przecież niepodobna rozpocząć 
walcami, menuetami i fantazyami operowemi. To też 
przechodzi on przez tę pierwszą część koncertu 
z pewną apatyą, niezadowoleniem a nawet z lekce- 
ważeniem kompozytora, którego właśnie wy- 
konuje. To samo uczynił wczoraj z sonatą Beethovena, 
którą grał niespokojnie, nerwowo, nie wytrzymując 
pewnych nut, a przeciągając inne, niedokładnie pod 
względem technicznyn:, używając ciągle tempo 
rubato tak, że byłoby z korzyścią dla koncertanta 
jakoteż dla publiczności gdyby ten nie — beetho- 
venowski utwór Beethovena weale nie był w pro- 
gramie. 

Na następny numer programu złożyły się trzy 
utwory a mianowicie Impromptu Schuberta c-mol, 
Intermezzo Brahmsa A-dur, i Gawot Bacha w ukła- 
dzie Saint-Saensa. Ostanie te kompozycye nieznane 
nam dotąd, nader są zajmujące pod względem mu- 
zykalnym, mimo to najbardziej podobał nam się sta- 
ry Schubert i jego pogodna melodya — działająca 
jak balsam, który koił rany, zadane nam sonatą 
Beethovena. Usłyszawszy huczne oklaski dodał ar- 
tysta po nad program transkrypcyę z pieśni Schu- 
bertowskich własnego układu, która pod palcami 
Griinfelda grającego tego rodzaju salonowe rzeczy z 
niezwykłą finezyą, brawurą i elegancyą, zrobiła fu- 
rorę. Oto żywioł, w którym dopiero swobodnie po- 
rusza się talent Griinfelda — mając pole do popisu 
dla swej kolosalnej techniki, która jednak w osta- 
tnich czasach nie jest tak wyrównaną i nieomylną, 
jak była przedtem. Technika ta polega przedewszyst- 
kiem na zadziwiających rzutach, na oktawach, w pra- 
wej ręce szczególnie szybkich, lecz nie zawszó do- 
kładnych, i na umiejętności wywołania ślicznego 
timbru z fortepianu za pomocą pianissima przy pod- 
niesionym pedale. Na tych effektach polegają prze- 
ważnie transkrypcye salonowe Griinfelda, a kto sły- 
szał z nich jedną, zna je wszystkie. 

Z utworów Schumanna najbardziej na uznanie 
zasługuje Noveletta D-dur jako popis niezrównanej 
wytrzymałości, którą grał Griinfeld w guście Etudy 
koncertowej. Z dzieł Chopina Barkarola Fis-dur 
miała chwile rzeczywiście porywające, natomiast 
Nokturn F-mol nie był grany w duchu Chopina. 

Część piąta koncertu stanowiła dopiero wła- 
ściwy koncert. Złożyły się na nią dwie nowe kom- 
pozycye Griinfelda op. 45 mianowicie Romans Fis- 
dur i Menuet G-moł. Prześlicznie odegrał artysta 
Caprice Schiitta: „Un peu baroque“. Ostatnim nu- 
merem była Fantazya z Fausta, która właściwie po- 
winna się raczej nazywać „Poupourri* w układzie 
koncertowym. Ta część koncertu wywołała niekła- 
many zachwyt, a serdeczne oklaski zmusiły artystę 
do numerów nadprogramowych jak tańce węgierskie 
Brahmsa i wale Straussowski z Nietoperza. W tego 
rodzaju utworach Griinfeld nie ma równego sobie 
egzekutora i zasługuje na frenetyczne oklaski, jakie- 
mi go wczoraj darzono, 

F Neuhauser. 

* Tadeusz Miciński. „Nauczycielka*. Nowella, 
odznaczona drugą nagrodą na konkursie literackim 
Czasu. Nakładem Spółki wydawniczej polskiej w 
Krakowie. 

Nowela ta jest napisana w formie 
który prowadzi młoda nauczycielka na 
pewnem mieście w Królestwie polskiem, 
soba bardzo wykształcona i uczuciowa, 
rze refleksyjny i do pewnego stopnia zgorzknia- 
łym wskutek bolesnych przejść w Życiu. Kochał się 
w niej do niedawna niejaki Konrad  Laskowicki, 
ońa zaś odwzajemniała to uczucie. Lecz Konrad pod 
wpływem jakiegoś niewytłumaczonego kaprysu na- 
raz zwrócił swoje afekta ku siostrze swojej uko- 
chanej, Helenie i ożenił się z nią. W sercu młodej 
nauczycielki panuje zawód i żal, który napróżno 
stłamia chłodnem rozważaniem swojej sytuacyi. 
Równocześnie Konrad spostrzega, jaki błąd popeł- 
nił, ożeniwszy się z Heleną, szle więc listy do 
dawnej swej ukochanej, prosząc ją o wzajemność, 
ona jednak zwalczywszy budzącą się w sobie po- 
nownie miłość, odpisuje szorstko, nawołując go do 
jego obowiązków, jako męża i ojca. Wówczas Kon- 
rad, człowiek miękki i porywczy, osobiście przybywa 
do miasta, w którem mieszka pierwszy jego ideał, 
i spotkawszy się znowu ze stanowczą rekuzą, do- 
puszcza się zamachu samobójczego, wymierzając 80- 
bie strzał w piersi. Strzał jednak nie był śmiertel- 
ny i sprowadził tylko długą chorobę Konrada, pod- 
czas której pielęgnuje go nauczycielka, wzruszona i 
zwyciężona prawie zupełnie tym rozpaczliwym do- 
wodem jego miłości. „Oto moje skarby — rozbite!“ 
— pisze pod chwilowym wpływem tych uczuć w 
swym pamiętniku — „oto moje marzenia, krwią 
oblane! Oto mój ukochany konający, dla mnie, prze- 
zemnie... Niosłam  drogocenną, kryształową czarę, 
napełnioną winem, moc i wesele dającem, i uroni- 
łam na głazy, Rozprysła w kawały, a napój mnie 
oblał i purpurowemi kroplami zawisnął na mej du- 
Bzy... Czekaj! rozbiję i drugą czarę, wsiąkniemy ra- 
zem w ziemię. Nie będzie już ani bólu w sereach, 
ani przekleństw na głowach naszych. Trawa po- 
rośnie i brzozy srebrne...“ Lecz w tym punkcie 
właśnie rozpoczyna się psychologiczny zwrot przez 
autora bardzo dobrze umotywowany i przeprowa- 
dzony. Konrad popełniwszy szaleństwo, ostyga w 
niedozwolonym zapałe miłośnym, w czem mu poma- 
ga właśnie ta, dla której zdecydował się na ów 
krok rozpaczliwy. 

Pokazuje mu ona, że kierowała nim egzalta- 
cyn, i demaskuje właściwe pobudki jego czynu w 
ten sposób, że Konrad, upamiętawszy się, przestaje 
pozować na nieszczęśliwego bohatera i wraca do 
swej żony uzdrowiony na ciele i duszy. Także i w 
sercu młodej nauczycielki zaciera się obraz kochan- 
ka, ale natomiast powstaje próżnia i obojętnośó na 
wszystko. Z tego stanu moralnego przygnębienia 
wyrywa ją dopiero poczucie swych zadań jako wy- 
chowawczyni, które nagle budzi się w niej potężnie 
pod wpływem ucisku szkółpolskich przez władze 
rosyjskie. 

Szlachetna tendencya i to nienarzucająca się 
czytelnikowi z góry, lecz wyprowadzona konsekwen- 
tnie z faktów, nie jest jedyną zaletą tego dzieła; 
daje ono prócz tego świetny obraz stosunków panu- 
jących na pensyach, nadzwyczaj ciekawe sylwetki 
nauczycielek i uczenie, a co za największą zaletę 
poczytać należy, nie cofa się przed kwestyami głę- 
bokiemi i drażliwemi, dając na nie odpowiedź pro- 
stą i uczciwą. Dziełem tem staje p. Tad. Miciński 
stanowczo w szeregu najzdolniejszych naszych pisa- 
rzy najmłodszej generacyi. Dodać trzeba, że styl 
nowelli jest wprost świetny, pełen trafnych obrazów 
i zwrotów aforystycznych, chociaż z drugiej strony 
możnaby uczynić autorowi zarzut, i to jedyny, że 
tym sposobem wyposażył autorkę fikcyjnego pamię- 
tnika w zbyt doskonałą refieksyjność, zacierając kon- 
tury jej charakterystyki. Na taką jednak licencyę 
pozwala sobie nawet Sienkiewicz. 

* Ascetyka kapłańska. Napisał ks. prałat Józef 
Pelczar, profesor uniwersytetu jagiellońskiego. — 
Kraków. Spółka wydawnicza polska. 1897. 

Jestto wielkie dwutomowe dzieło, które naszem 


pamiętnika, 
pensyj w 
Jest to o- 
o charakte- 


najlepsze źrodio zakupna najmodniejszych rękawiczek damskich, męskich i dla 
dzieci. Krawaty, szelki, kołnierze i manszety poleca 


zdaniem powinno się znajdować w domu każdego 
kapłana polskiego. W teologiczną ocenę jego nie 
wdajemy się, bo głośne imię autora jest pod tym 
względem dostateczną rękojmią jego wartości; kon- 
statujemy tylko, że nawet na świeckiego człowieka 
wywiera ono potężny i wielce umoralniający wpływ. 
Czcigodny autor podaje w swem dziele długą seryę 
rozmyślań o życiu kapłańskiem. W któremkolwiek 
miejscu otworzyć tę księgę, wszędzie znajdzie się 
dobre rady, <szlachetniające człowieka i zbliżające 
go do Boga. W przedmowie do braci kapłanów wy- 
kazuje autor, jak niezmiernie doniosłe znaczenie mają 
dla kapłana częste medytacye. Gdy kapłan porzuci 
rozmyślanie, wnet ogień gorliwości pocznie stygnąć, 
ubędzie światła i pociechy Bożej, polot ducha się 
osłabi, a pożądliwości i miłość własna podniosą gło- 
wę. — „Ascetyka” ks. Pelczara ma za przedmiot 
powołanie, godność, środki uświęcenia się, cnoty i 
obowiązki kapłana. 


e ld e 
Glosy publiczności. 
Na restauracyę klasztoru OQ. Bernardynów 
w Sokalu złożyli P. T. Dobrodzieje następujące 
ofiary : 
Pp.: Iza Kruszewska z Chorobrowa 20 złr., 
J. Wójtowicz naczelnik stacyi w Sokalu 10, Matkow- 
ski komisarz starostwa w Sokalu 15, Sznejder z Bia- 
łego Kamienia 5, ks. Andrzej Jaskółka z Ponikwy 
4, ks. Leon Gondelowski z Turki 2, Feliks West 
i Marya Majewska z Brodów 5, Bronisława Bir- 
ger z Żelechowa Wielkiego 5, Leon Schwarz nad- 
komisarz z Sokala 2, Krzeczunowicz z Hołhocza 1, 
Hryniuk z Sokala 5, Marya Rawicz Rojek ze Liwo- 
wa 1, Maryan Krupański naczelnik stacyi w Bu- 
kaczowcach 5, Ferdynand Opolski z Tyrawy wo- 
łoskiej 10, Dymitr i Róża Cholewczuk z Jabłonowa 
9, Guńcia i Renusia Geppert ze Lwowa 2, Józefa 
Kirschner ze Lwowa 3, Csawek z Tuturkowic 5. 
Wszystkim P. T. ofiarodawcom składam ni- 
niejszem za ich łaskawe datki serdeczne „Bóg za- 
płać", przyczem zaznaczam, iż uzbieranym groszem 
w roku ubiegłym dopiero czwarta część klasztoru 
została odrestaurowaną. Niestety, dopiero czwarta. 
Pozostała reszta wymaga kosztów o wiele znaczniej- 
szych, środki zaś materyalne, którymi rozporządzam, 
zanadto są szczupłe, by dzieła dokonać. Odzywam 
się przeto raz jeszcze z gorącą prośbą do serc tyeh, 
którym drogia są pamiątki narodowe, w których 
tkwi gerąca miłosć ku Matce Najów., którym za- 
leży na czci Bożej, — aby raczyli mi podać dłoń 
pomocną, bym z przyszłą wiosną mógł dzieło roz- 
poczęte kontynuować, a Bóg i Cudowna w obrazie 
sokalskim Matka Najśw. stokrotnie Dobrodziejów 
wynagrodzi, — konwent zaś sokalski spłacać będzie 
dług wdzięczności Dobrodziejom swoim serdeczną do 
Królowej nieba i ziemi modlitwą, oraz ofiarami mszy 
św.  odprawiającemi się za nich każdego miesiąca. 
Sokal dnia 26 marca 1896. 
Ke. Ferdynand Moralski, 
gwardyan konwentu. 


* * 
* 


Mody paryskie w ostatnim numerze (z dnia 
1 bm.) przynoszą same nowości z dziedziny mody. 
Są to nowości same paryskie, a nasze panie prenu- 
merując „Mody paryskie“, obecnie najlepsze pismo 
polskie dla kobiet, od razu mogą zaznajomić się z 
tem, co modne, co zdobi obecnie wykwintne i pełne 
szyku Paryżanki. „Mody paryskie“ podają w tym 
numerze game nowości wiosenne, a wyczerpujący 
przegląd mód omawia najmodniejsze obecnie w Pa- 
ryżu materyały na suknie, — Pojawił się również 
w tym numerze drugi artykuł, traktujący o nauce 
kroju. A przyznać trzeba, że nauka kroju wyło- 
łona jest w „Modach paryskich“ przystępnie, tak iż 
każda pani, zaznajomiwszy się z tymi artykułami, 
będzie mogła z największą łatwością nauczyć się 
krajać każdą suknię oraz bieliznę. To też jeszcze 
raz zwracamy uwagę naszych czytelniczek na naukę 
kroju w „Modach paryskich“, a przy tej sposobności 
podnosimy, że, kto zaprenumeruje „Mody paryskie" 
od 1 kwietnia, ten dostanie początek nauki kroju 
bezpłatnie. : 


SHOR 


Według doniesień czasopism wiedeńskich J. 
Davis, dotąd starszy stajenny w zakładzie trener- 
skim Herberta Reeves, przyjęty został jako trener 
przez hr. Jana Tarnowskiego do, Chorzelowa. 

* 


* 

Stajnia wyścigowa p. R. Wahrmanna, którego 
stan zdrowia coraz się polepsza nie zostanie roz- 
wiązaną, a kierować nią będzie P C. Wood. 

* 


Jockey-Club austryacki zamierza w r. 1898 
urządzić wielką wystawę koni czystej krwi w po- 
łączeniu z wystawą rolniczą i letniczą, która ma 
się odbyć w tymże roku. 


Nowego rodzaju zabezpieczenie weszło w ży- 
cie w Paryżu, to jest zabezpieczenie koni wyścigo- 
wych od wypadków. Premia wynosić ma 50 et. od 
każdych stu franków wartości. 5 

* 


Pierwsze żrebię po * Or-vert“ urodziło się u p. 
J. Krzysztofowicza w Mondzielówce od znanej z wy- 
ścigów klaczy Gruzian Princess; jak wieść niesie 
ma być bardzo szlachetne, a przytem kościste. 
* 


Klub jeżdziecki ostatecznie rozwiązał się na 
mocy uchwały nadzwyczajnego zgromadzenia powzię- 
tej dnia 21 lutego b. r. 

* n * 

O nagrodę Dyrekcyi w Krakowie 12.000 ko- 
ron zapisano 84 koni, pomiędzy niemi 3 ks. Wla- 
dysława Lubomirskiego, 3 hr. Jana Tarnewskiego 
z Chorzelowa i 1 p. Władysława Schindlera. 

* 


* 

P. R. Lebaudy w ubiegłym roku wygrał w mo- 
narchii austro-węgierskiej, we Francyi i Anglii 127 
biegów, co daje wyobrażenie o ogromnej jego stajni. 

* * 


2898 ogierów rządowych, oprócz tych, które 
stoją w stadach rządowych węgierskich, użytych 
będzie do reprodukcyi w tym roku. W Cislitawii 
zaś zaledwo 2138, z których tylko 99 jest czystej 
krwi angielskiej. A 

* 

Świeżo ogłoszona broszura p. t. „Pferde im 
Traiuing* wykazuje w austro-węgierskiej monarchii 
648 koni w treningu t. j. przygotowujących się do 
wyścigów ; na tę liczbę koni przypada 84 właści- 
cieli a 28 trenerów, dodać jednak wypada, Że spis 
ten wcale nie jest dokładny, bo z właścicieli stajen 
wyścigowych polskich i galicyjskich znajdujemy tam 
tylko jednego konia hr. Rud. Baworowskiego, 9 
koni p. Wład. Schindlera i dwa ks. Wład. Lubo- 
mirskiego, o innych ani słychu. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 30 marca. 
(Z.). Dziś dopiero były cokolwiek wido- 
czne dodatnie rezultaty mowy tronowej. Ber- 
lińscy spekulanci zwłaszcza wzięli ją za punkt 
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wyjcia do bądź co bądź nieśmiałych operacyi 
zwyżkowych, które początkowo wiodły się, 
gdyż i sprawę upaństwowienia kolei szwajcar- 
skich oceniano znacznie spokojniej. W dalszym 
toku atoli kontrmina przypuściła nadzwyczaj 
natarczywy atak na kursa, który sparaliżował 
poranną zwyżkę. Także kilka austryackich 
walorów wzięła sobie kontrmina berlińska za 
przedmiot swych ataków, a w ich liczbie Štats- 
bahny. Na rękę była jej bardzo wiadomość o 
eksplozyi w rafineryi nafty tegoż Towarzystwa 
w MKroacyi. Statsbahny też najwięcej dziś 
ucierpiały. Inne papiery zamknięto również 
niższymi kursami, ale te zniżki są stosunkowo 
dość nieznaczne. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 356:60, węgierskie 393-20, 
Anglobanki 15140, Uniony 28525, Bankverei- 
ny 248'25, Lknderbanki 228—, Ludwiki 217-15, 
Czerniowieckie 286:26, Elbethale 264:—, Renta 
papierowa 10065, srebrna 10075, austryacka 
złota 12260, austr. renta wal. kor. 100'25, wę- 
gierska złota 1321-80, węgierska renta wal. kor. 
98:80, dukat 565, 20-frankówka 9'52',, marki 
11:72, ruble 1:26,. 


Telegramy „Przeglądu”. 


, „Cetynia | kwietnia. Księżniczka czarno- 
górska Anna zaręczyła się z ks Franciszkiem 
Battenbergiem, bratem zmarłego księcia bul- 
garskiego. 

„ , Wiedeń 1 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej odczytał wicebyr- 
mistrz dr. Lueger pisino p. Strobacha, w któ- 
rem on oświadcza, iż składa godność burmistrza“ 
m. Wiednia. > . 

, Paryż 1 lutego. Z Londynu nadeszły tu 
doniesienia, że ostatnie wypadki na Krecie wy- 
wołały żywą wymianę zdań między mocar- 
stwami i że w zasadzie postanowiono już za- 
rządzić niebawem częściową blokadę wybrzeży 
Grecyi. 

Rhetymno 1 kwietnia. Konsul rosyjski u- 
dał się do obozu powstańców w Atsipopulos, 
aby zawiadomić ich o proklamacyi admirałów 
i wezwać do złożenia broni. Powstańcy oświad- 
czyli konsulowi, że nie chcą autonomii, lecz 
jedynie przyłączenia Krety do Grecji. 

Wiedeń 1 kwietnia. Dziejsza Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ;ministerynm handlu, 
wydane w porozumieniu z ministeryum spraw 
wewnętrznych , a oznaczające kompetencję 
związków korporacyjnych, tworzących przy- 
boczną radę przemysłowy przy władzach po- 
litycznych. 

i Ateny 1 kwietnia. Pomimo bombardowa- 
nia- przez rosyjskie, angielskie i austryackie 
okręty, nie zaniechali powstańcy ataków na 
fort Izzedin i uciekli dopiero wtedy, gdy an- 
gielski pancernik „Camperdown* skierował ku 
nim największe działa. 

Pułkownik Vassos za pomocą optycznego 
telegrafu przesłał królowi depeszę, w której 
uskarza się na postępowanie admirałów i zapo- 
wiada energiczny protest. 

Larissa 1 kwietnia. Następca tronu odbył 
wczoraj przegląd wojsk. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 31 marca. A. Popper z Pra- 
gi A. Pilzer z Oświęcima. J. Koerbel z Buska, A. 
Bursztin z Nadwórny. F. Halasz z Budapesztu. M. 
Baltarowicz z Kut. M. Schreier i L. Gartenberg z 
z Drohobycza. Dr. Halpern i O. Halpem z Wol- 
czyniec. Gottlieb i N. Scherz z Budapesztu. A. 
Schwarz z Wiednia. A. Nowak z Żółkwi. L. Bayer 
z Drohobycza. K. Janicki z Opawy. A. Klimowski 
z Krakowa. N. Erdsztein z Stryja. 


HOTEL FRANCUSKI 


w nowym zarządzie (F. ©. PROKSCH), zupełnie 
odnowiony. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 81 marca, W. Kraiński g 


Wyszatyc. R. Jung i C. Bendtsen z Wiednia. F. 
Kropiwnicki z Ratyska. von Dallwitz z Berlina. 
J. Heger z Frankfurtu. O. Czerkawski z Stanisla- 
wowa. K. Werner z Krakowa. Baron Rothkirch 
z Drezna. 

OE E C-. WEED AE 


NA DHS£.A.IN BE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 
O O O EE O O ZOO Z RZECZE 

ài ul. Trzeci 
Lwów Hotel Imperial "qajq 5" 
Pierwszorzędny hotel, restanracya 
i kawiarnia. 


Lokąra chorób koniocych i 3kaszer 


Dr. te»pold Schellenberg 
ord. ul. Kopernika l. 22 od 8—5 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed połndniem bezpłatnie 


Wszelkie Kupoay 
i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
Kantor wymiany 
o k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 

BAG" Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 
| z EEEE AR | 


Lwów dnial kwietnia, (Z Izby handlowej) 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m. k. BL6.— do 219.—, Kolej Lwowsko-Czern.Jasska 
po 200 zł. w. a. 284 — do 285.—, Banku hypotecznego po 
200 zł w. a 392.— de 400.—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 190— do 202.— Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260, 


Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 4U lat. 5 prob a 1U proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i pół proc. los, w 50 lat 10U.— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 96.70 do 9740. Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 10v.50 do 101.20. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat, 
87.50 do 9820. Tow kred. gal. ziem. 4 proc. (l, emi 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-6u 
do 98.30. 4 proc. los w 56 lat 97.40 do Ys.1U. 

Obligi za 10: zł: Gal fund. propinacyjnego 4 pre 
97.70 do 98.40, Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 103.— 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc (LI emisyi) 10400 do 
102,70 Pożyczki kraj, 6 proc. 103 — do — —, 4 i pół proc, 
—.— do =.—, 4 proc, Zr. 1891 97.40 do 98.10, 4 proc. 
po 200 koron z roku 189% 97 10 do 97.50. 

Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.50 do 9.60. Półimperyał 9.60 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.40 do 55.90. 


Ea 


rękawiornik i bandarzysta 
Lwów, ul. Trybunalska 10. 


PRZEGLĄD z dnia 2 kwietnia 1897 


4 ? 
MILIONY 


Sir Waltera Besant'a 
(Wyróżniona pierwszą nagrodą na konkursie londyńskim). 
(Ciąg dalszy), 

Ciotka Lucynda zbladła, a potem zaru- 
mieniła się, ale Maryla udała, że nie widzi 
tego. 

> Pociesz się, ciotko, Ella nigdy nie otrzy- 
ma tych pieniędzy. 

— Chwała Bogu! — zawołała staruszka, skła- 
dając ręce. 

— Nie chciałabyś być bogata, ciotko? 

— Bogatą, po co? Alboż to majątek daje 
szczęście? Nie miałyśmy go w Tewkesbury, a 
jednak było nam tak dobrze. Wszyscy nas 
szanowali, żyłyśmy skromie, lecz przyzwoicie i 
bez nadzwyczajnej pracy. Nigdy troska o ju- 
tro nie zamąciła nam życia. Naraz Ella do- 
wiedziała się o tych przeklętych milionach, 
chciwość ją ogarnęła, i od tej chwili przepadł 
spokój i szczęście. 

— To samo spotyka wszystkich, którzy wy- 
ciągną rękę po te pieniądze — pólgłosem do- 
dała Maryla. 

— Od początku byłam temu przeeiwna, lę- 
kałam się bowiem, żeby Ella, poszukując do- 
wodów pokrewieństwa z Burley'ami, nie od- 
kryła tajemnicy, która zatruje jej życie, wsty- 
dem okryje czoło. Ach! będę chętnie dźwi- 
gała do śmierci to brzemię, byle tylko temu 
dziecku oszczędzić cierpienia. 

Łzy stoczyły się po zwiędłych policzkach 
staruszki; Maryla w milczeniu uścisnęła jej 
rękę. 


mojem sercu; nikt oniej nie wiedział, ani brat, 
ani Ella. Kiedy pierwszy raz usłyszałam o 
spadku, zdawało mi się, że słońce przestało 
świecić, że świat okrył się kirem... Ach! Ma- 
rylo, jaka to straszna rzecz, kiedy córka nie 
może szanować matki, nie może jej wierzyć! 

Ciotka Lucynda zasłoniła rękoma twarz, 
okrytą palącym rumieńcem wstydu. 

— Moja matka była bardzo pobożna — mó- 

wiła dalej cichym głosem — w kościele mo- 
dliła się zawsze nader przykładnie. Po Śmierci 
ojca ciągle płakała; myśleliśmy, że z żalu 
umrze. Upłynęło lat kilka, matka zachorowała 
ciężko i zawołała mnie, ażeby mi wyznać ta- 
jemnicę, która ją dręczyła od lat wielu... Ach! 
do śmierci nie zapomnę tej okropnej chwili; 
każde słowo padało na moje serce, jak kropla 
roztopionego ołowiu. 
Pomyśl, ile ona musiała cierpieć — łago- 
dnie rzekła Maryla — matka, spowiadająca się 
córce ze swoich grzechów; czyż można okru- 
tniejszą nałożyć na siebie pakte? Jeżeli nie 
cofnęła się przed tem, to dowód, ze żałowała 
za swoje winy. i 

-- 0, tak, wnarła skruszona i żałująca. To 
jedyna dla mnie pociecha, że Bóg w niewy- 
czerpanem miłosierdziu Swojem obiecał daro- 
wać grzechy tym, którzy szczerze żałują za 
nie.. „Lucyndo — rzekła do mnie matka — 
nie umrę, dopóki nie wyznam ci tajemnicy, 
której musisz dochować wiernie, ażeby ani mój 
syn, uni wnuczka nigdy nie dowiedzieli się o 
niej. Wtedy powiedziała mi, że... że... 

Ciotka Lucynda nizko pochyliła siwą glo- 
wę i dokończyła szeptem: 

— Że optściła męża i uciekła do Ameryki.. 
Nazajutrz po tem wyznaniu została sparaliżo- 
wana i straciła mowę. Nieraz w oczach cho- 
rej czytalam niepokój i niemy prośbę; wtedy 
pochylałun się nad nią i szeptałam jej dv u- 


łam! każdy objaw szacunku i życzliwości ludz- 
kiej budził we mnie wyrzuty sumienia; gdyby 
świat usłyszał prawdę, odwróciłby się od nas, 
jak od zapowietrzonych. Nie miałybyśmy pra- 
wa do niczego, nawet do nazwiska, które no- 
simy... 

— Tajemnica się utrzyma, gdyż ja pani nie 
zdradzę — uspokajała ją Maryla. 

Nie powiedziała jej, że w pamiętniku ro- 
dzinnym, spisanym ręką ojea Lucyana, znaj- 
dują się wszytkie szczegóły ucieczki Jakóba 
Burley'a. 

— Dopóki mieszkałysmy w Tewkesbury, by- 
łam zupełnie spokojna, ale na nieszczęście, Ella 
nabiła sobie głowę, że powinna odziedziczyć 
miliony swego stryjecznego dziadka i rzuciła 
wszystko, goniąc za tem przeklętem złoteni. 
Truchleję, ażeby nie wpadła na trop prawdy. 
Ale co będzie, jeżeli ten spadek jej się dosta- 
nie? Ona nie ma prawa do niego, ja najlepiej 
wiem o tem, nie powinnam więc pozwolić na 
krzywdę tych, którym rzeczywiście należą się 
pieniądze Burley'ów. Jeżeli zamilczę,'zgrzeszę 
ciężko i do końca życia będę doznawala wy- 
rzutów sumienia; jeżeli wyjawię wszystko, 
złamię słowo dane matce i zadam Elli cios 
śmiertelny. 

— Jeżeli się tem tak dręczysz,! ciotko Lu- 
tyndo, to możesz być spokojna: bez świade- 
ctwa małżeństwa Jukóba Burley'a, Ella nie do- 
stanie ani grosza. 

Chętnie żyłabym w ciężkiej biedzie do 
końca życia i nie skarżyłabym się nigdy, byle 
tylko to drogie dziecko nie dowiedziało się ni- 
gdy, jaka plama na nas cięży. 

Wyznanie tajemnicy ulżyło staruszce, oczy 
jej nie miały już wyrazu znękania, twarz się 
wypogodziła i ba ustach pojawiał się niekiedy 
słaby uśmiech. 

— Jestes prawdziwą czarodziejką, Marylo! — 


XV. 


— I cóż będzie dalej? 

Takie pytanie Jakób zadał przyjacielowi. 
Clarence zamiast odpowiedzi, ruszył ramiona- 
mi, co miało znaczyć: — „Albo ja wiem?* 

— Zanim dostaniemy miliony Burley'ów, 
możemy tymczasem umrzeć z głodu — mówił 
dalej Jakób — ludzie cofają dawne zamówie- 
nia. Skarżą się, że straciłeś humor, głos i 
dowcip. 

— Jakże mogę zachować wesołość, żyjąc w 
takim niepokoju? — wybuchnął Clarence, zry- 
wając się. — Na myśl, że ja, przyszły milio- 
ner, muszę bawić ludzi za pieniądze, wszystka 
krew we mnie kipi. 

— Musisz ich bawić jeszcze przez jakiś czas, 
bo inaczej trzeba będzie sprzedać rzeczy. Cier* 
pliwości, mój przyjacielu... 

— (Cierpliwości! — rozśmiał się gorzko Cla- 
rence — łatwiej dać taką radę, niż ją wyko- 
nać. Ta niepewność zabija mnie. Rozumiem 
teraz męczarnie Tantala.. Ja, który dawniej 
sypiałem po dziesięć godzin z rzędu, mogłem 
jeść w każdej porze dnia i nocy, teraz straci- 
łem apetyt i oka nia zmrużę. Jeżeli ten stan 
dłużej potrwa, to nie doczekam się milionów 
starego Buxrle'ya. 

Clarence istotnie zmienił się nie do po- 
znania przez te kilka miesięcy: policzki mu za- 
padły, twarz pożółkła, oczy błyszczały gorącz- 
kowym ogniem. Dawny humor i swoboda ule- 
ciały bezpowrotnie. 

— Ostatnia awantura u lorda Dartmoor za- 
szkodziła ci bardzo w opinii — po chwili rzekł 
Jakób. 

— Wszystko ma swoje granice odparł Cla- 
rence — ten zbankrutowany panicz, sir Ewa- 
ryst Conleigh, który lada chwila pójdzie do 
więzienia za długi, raczył podać mi tylko je- 


dzie nizko kłaniał. 
Nie mam nadziei, ażeby to nastąpiło tak 
prędko — z westchnieniem rzekł Jakób. 

- Raz przecież muszę zakończyć tę sprawę. 
Nikt nie ma większych praw made mnie, nikt 
nie przedstawił lepszych ode mnie dowodów ; 
nie brak mi ani jednego dokumentu, a gdyby 
ktoś wątpił jeszcze, dosyć spojrzeć na portrety 
rodzinne, żeby się przekonać o pokrewieństwie 
między mną a Burley'ami 

— Mówiłeś, że doktor Calvert, który wyna- 
jął dom przy Great (/ollege-Street, przypomina 
bardzo twego ojca. 

-— Tak, ma te same rysy i oczy, choć wy- 
raz jego twarzy jest zupełnie inny. Przypu- 
szczam, że musi być dalekim krewnym Bur- 
ley'ów ; sam mi pokazywał portety. Najpodo- 
bniejszy jestem do młodego artysty, który sto 
pięćdziesiąt lat temu został powieszony, za ro- 
zboje na drogach. 

— No, to niezbyt pochlebne dla ciebie! — 
zaśmiał się Jakób, 

— A co mnie to obchodzi? Jabym się przy- 
znał do pokrewieństwa z samym szatanem, 
żeby zdobyć te pieniądze. Ha! wtedy pokazał- 
bym ludziom, jak się żyć powinno. Miałbym 
najpiękniejszy pałac w Londynie, najlepsze 
konie wyścigowe, najpierwszego kucharza w 
świecie, własny teatr, w którym :występywa- |. 
lyby najładniejsze aktorki i tancerki Szampan - 
codzień lałby się stramieniem. 

— Ale tymczasem trzeba posłać po piwo i 
wędliny, bo czas na śniadanie — przerwał 
Jakób. 

Clarence, ściągnięty od razu z wyżyn na 
ziemię, zaklął głośno. 

— Ach! kiedyż się skończy to marne życie 
w pracy i niedostatku — zawołał, załamując 
ręce. 

k (Ciąg dalszy nastąpi). 


rzekł Lucyan do żony, pogodnie spoglądając na | den palec. Za miesiąc, lub dwa, skoro dostanę 


chu: „Nie lękuj się, mamo, nikt o tem wie- , * D 
uspokojoną duchowo ciotkę Lucyndę. miliony Burley'ów, zobaczysz, jak mi się bę- 


dzieć nie będzie“ lleż ja wtedy wycierpia- 


Lwów 
ulica Gródecka liczba 22 i 


polecają swoje w praktyce uznane za najlepsze pługi 

stalowe an wersaine, brony, walce, siewniki 

rzędowe, „C»lumbia“ siewniki szerokorzu ne, 
siewniki do koniczyny itp. 


Znacznie zniżone ceny. 


Ilustrowane katalogi gratis i franco. 


Po raz ostatni Za darmo 


czwartkowy numer 


Neues Wiener Journal 


zawierający dodatek 


Galizische Revue 
wydaje w piątek biuro dzienników 
i ogłoszeń Plohna, Lwów ul. Ka 
rola Ludwika 9. Od teraz’ tylko 
d'a abonentów będzie tun dodatek 
zawsze raz w tygodniu dołączany. 
Abonament przyjmuje biuro dzien- 

ników Piohna 


z dostawą do domu miosięczoła 1.25. 
Najtańszy dziennik niemiecki 
codzienny. 

Neues Wiener Jourzal Wien 


Ostrzeżenie. 


Nie dać się wprowadzać w błąd tylko. 
w Hotelu „Viktoria“. 


Jest to w interesie każdej rodziny zaopatrzyć się 
na nadchodzący sezon wiosenny w tenie a dobre obu- 
wie, które jedynie dostać można tylko w naszej Mö- 
dlingskiej fabryce obuwia ne ulicy Hetmańskiej liczba 8. 


Plaster Rothschiida 


uznamy środek przeciw pod+grze, reumatyzmowi, goścowym 

opuchlinom. Zw5j plastru franko 1 złr., 2 zwoje 1.70. Zamówienia 

tylko w aptece pod rzymskim cesarzem Wiedeń, Stadt, Wollzeile 
12 Hugo Bauer aptekarz. 


— Powiem ci wszystko — rzekła panna Lu- 
naście lat temu pogrzebałam tę tajemnicę w s 
- O i e = ! =" : go H 
WEW Poleca się handel win Ludwika StadtraUullera we Lwowie 
Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 
W pierwszym i trzecim sezonie o 30 pro. taniej. > 
LLIA Jan Ihnatowic Uwagi godne 
skutku i dobroci z ANTALENTILIA. Środek ten otrzymany an Z gi g a 
s odáwiešsjacych sabatancyj, muwa w krótkim czule: pieri, LWÓW. sk'eoy własne ulica Kopernika |. 8, ulica Wysyła towary kolonialne, po- 
° e © ; © e widła, węgierskie i bośniackie, 
alcie tutki Niemojowskiego ss jou wę 
C > LU 4y ] L 
= "RE TACE uskuteczniam. 
Lesnik z wyżs. egzam. obznajomiony| . y WEF: „ c= Upraszam o łaskawą pamięć 
być może przez pierwsze osobistości w 
kraju. Pragnie zmienić posade w roku 
IV Bistyantzea 20 szt. dom wła- 
sny Budapeszt. 
robotników wiosennych mie iycz- 
nych polnych dworskich, fabrycz- 
dorws ości opłataie 4 bu 
Bo 3 zm A młody 
mi warunkami a także wszelkąj 80 cent edykt 
służbę i oficyalistów z najlepszy-/ „E 


cynda — gdyż nie mogę dłużej milczeć. Tyś | 
p TRUSK A W cU leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość pia- 
plamy wątrobiane, blizny itd. nadaje cerze wie. Halicka 11, KRAKÓW: Sokiennice l. 50, CZER: Hdzinwe,ć „produk a Sami kie. 
do nabycia. | Cenniki hurtowne wysyłam franko. 
w pomiarach i urzedzeniu lasów, pracu- pozostaję 2 poważaniem 
bieżącym. Adres wskaże biuro Plohna. 
s 
Stary G0 
nych, do cukrowni i buraków do-, 
s 
. Heri 
dóbr, zamok Gelitach przy Gosobka 
mi rekcmendacyami, p" 


debra i rozumna, tobie można zaufać.. Dwa- 
„sek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobi sce. 
ti l ti li Żaden artykul toaletowr wi” moża lzować pod względem 
Antilentilia. 
tną biełość, świeżość i d:likatmość: — Cana 8 złr, NIOWCE: Rynek 2. | > MME 
smalec słoninę, wina, śliwki i po- 
Zlecenia odwrotnie wykonane 
iacy 17 lat w zawodzie leśnym. Polecony à 
Tomasz Gurowicz 
Tysiąc 
z wina własnego chowu, 
starczyć mogę pod nmiarkowany-| 
Biuro Krasickiego, Jarosła 


—— 


w | 


nixurency i. 


I Sehslleratruase 9. a — r w Hotelu „Viktoria“. A Ee 

D aea LO WOT sS p SEP” Masło potaniało. 
papierosy tylko z tutek Niemojowskiego. „i Ja Mlanowicie: R - = i 
' Do So re = iip tyk chuile K KU ~ A G Najważniejszy artykuł spożywczy w czasie POST ki 
owych a 3 zlr. loke obszar dworski, Ru- i o 0.» PN H dla każdego domu prywatnego jakoteż dla zakładów i lepszye 
Sia poza Dalia "5 || Ba O reS A A Sztyflety męzkie dobro  . od zł. 2.508 „ ERA 

oae w sile wieku z |. p NÓŻ s u ° | żak y 

w PARAM praktyką, rzutny, energiczny, y N ge" 49 pi w N Eleganckie pantofelki damskie 3 1.— p najnowszy bardzo ważny wynalazek . Zrobiwszy układ x kilku dworami na dostawę masła przez cały rok 
na żądanie może sie wykazać bardzo pięk- S 40 40 407 U) d przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy po jednej cenie, jestem w możności w każdym czasie chociażby w najwiek- 
nemi świadectwami poszukuje posady w i S yi "Rowi \ | j p najlepiej polecony, Prospekt w koper- szym braku masła, sprzedawać takowe po cenie 44 centów za pół kilo. Ma- 
wiekszym skarbie zaraz. Wiadomość z ¢. aT D „gó AR jakoteż wszelkia obawia znacznie taniej jak dotychczas. F taclı po 20 kr. w markach, J. Augen- sło Jest znakomite, bardzo. mało solone i może być do najdelikatniejszych le- I 
grzeczności w fandia Ie on ard a Soleckiego w z ERG A | Proszę o liczne odwiedziny i kreślę się z głębokiem feld a. Mag te Wie- gomin użyte. Do nabycia jedynie w handlu korzennym 3 
we Lwowie, ul. Batorego l 2. 3—3. X g © s ę da KC asyo 4, | są = 

A ogrodu Strzałki p. Bobrka wa” w b KU P> szącunkiem ; WOW =S ; a= SE Leonarda «oleckiego 5 
ma do sprzedania 6. 00 tlunców szparagów t inti . e 
(Argenteuil) 3 letnie, silne 100 szt. 2 zł. S LaśniCtWO lagsóW l. bam we Lwowie ulica Batorego |. 2. 
wysyłke od 1 kwietnia. 6—6 


Alfred Fränkel. 


jedyny właściciel Módlingskiej fabryki 
obuwia z 82 własnymi filiami. 


Tadeusza hr. Łubieńskiego, 
poleca do kultur wiosennych niżej podane: 
Nasiona i sadzonki leśne, drzewa! 
jka i krzewy parkowe i owocowe, tu 
|dzież rośliny pnące, trwałe, po ce- 

nach najniższych * 

Nasiona badane przez krajo 


Do sprzedania 
wą stacyc: bolaniczno= rolniczią 


w Dublanach. Ceny podane w oen- M aj a t © k 


— tach WY R ji) Pi i mojo 2937 morgach, w czem 1356 

dizew V0. sosna zwycz. czarna 160. , 3 : d 

f amerykańska 450, świerk 100, akacya 30, rng ul lasu M 1a ręb 
brzoza 25, głóg 20, jawor 30, jasion 20, D080, % gOrZEJNIA, du ynki w do- 
klon 30, olcha czarna 40, olcha biała 85,| bryma stanio, chmielarnia, znaczne 

wiąz 50, Żarnowiec 40. Przy znacznym od-|zasiewy, 2 mile od kolei, 

biorze rabat. 


Obszar dworski Przedzielnica 
ma do sprzedania jeszcze z dobrem na. 
sieniu Buraki pastewne, Model, Eken- 
dorwskie i Piloty kilo po 25 et. jakoteż: 
Konicz czerw. bez kanianki. Pszenica jara 
gół Saumur. Owies Probsztajski. Orkisz 
rosyjski Wyka szara. Wszystko loco Ni- 
żankowice, poczta i stucya Na żądanie 
wysyła próbki z cena. Zarząd. 2-4 

Beainość miejska w Strzyżowie skła- 
- dająca sie z domu mieszkalnego, zabudo- 
wań gospodarczych i & morgów ziemi 
z których 3 morgi sa chmielem uprawione 
jest do sprzedania. Zgłoszenia J. S. poste 
restante Strzyżów. -4 


KONSERWY 


z jarzyn i owoców 
w hermetycznie zamkniętych bla- 
szanych puszkach zupełnie jak 
świeże : 
Zielony groszek 2 klgr. od 35 do 
b ct 


B= FEJ= 


angielskie parasolki 
w olbrzymim wyborze 
poleca magazyn 


Celem ochrony 
od naśladowań i zafałszowań uprasza sią P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


ERĄ żądali, bacząc na 


pod firmą 


kanczyński 6 Oberski 


"Fasolka cała i krajana 1 klgr. 32- 
SZOSA) do 60 ct. 


licyi. 


mandzka i balsamiczna, modrzew, miłorząd, 


klimat najzdat. gat. jak Bismark, Eva, 


(tsstepca browaru rieBzczańskiego 


ng d 
A R 
H a 
i PEPES y 8 | cal 
Urzędownie až Instytut 4 m ; w budowie. Bliższa wiadomość i i i s 
eane ireua Dra EA 6 etykietę z b H $ T piile =D AA z wykluczeniem pośrednictwa u wiza deraa A 
GRAMI: DR KC» f Er na PP P 3 1. 18 i ss 3 Je ; 
|| de e noś ban Lwów, l ; niebieskim Sp ® |czajna i czarna, świerk, akacya, buk, brzo-| adw. Dr. Steczkowskiego we Liwo- Cenniki i listy pochwalne gratis. 
iura rzyjmuje wszelkie badani: . ul Karola Ludwika 7, ul. Halicka 6. f N F Biza, cierń (głóg na żywopłoty), dąb, wie ul. Kościuszki |. 4. Krajowa fabryka parowa 
kres © ti nA e Bij EDT a a 4 day jaketóż żeby eptunem „H & |iglicznia, jawor, jasion, klon, olcha czarna, __ Lubycza królewska. _ 
EE a) E paviorak Uda bzu maag ia t wr Zamas) aee amana | Drzewka OWOOOWƏ 
ee ae ae E ; 2| Drzewka parkowe: Cis, cyprys je i i 
rywatny instytut bakteryologicz üa- ` wypalong mar. Przedsiębiorstwo zdrojowa P a f 5 HY CDE w Jabłonie i gruszki 3—4 let. karłowe po- 
ka Y. "i TAR AŻ an š » A 4 Krondorf kolo Karisbadu. H z jodła Dougl. zielona i szara, jodła noi- łasnego wyr ob części kształcone w najnow. i na nasz 
p 


Główny skład dlt Gaicyi wschodnie 


10 pr. udziałów w kopalni naftowej sosna zwyczajna, czarna i ameryk. świerk najlepszą i i —80 € 
w Schodnicy jest w calości lub częściowo kac tuja, taya jbożodłiew zwycz. ł czerwony, 3 ej à kocia A sh $> = a 1 50 
pod przystepnemi warunkami do sprzeda- brzoza, dąb czerwony, cierń Chryst., grab. w AS k do 60 ct y i 
nia. | liższą wiadomość pod adresem „For- igliczna trójkolczasta i bez kolca, jasion WoS ową Reine land i wegierki wys. pien. 3 let. 
tuna* 80 Rzeszów poste restante. 3 -7 W a > zwycz. i ameryk. kasztan posp. i różowy, korony 70780 KE 

Rowery prawdziwe angielskie najta- ażne dla PB Przemy sło wców; Rolników klon posp. jesienolistny, tatarski, czerwo- na podłogi Maliny 1i2 razy owocujące z dużem 


ny i purpurowy, lipa szerokolistna i ka- 
mienna, morwa biała i czarna, olcha czar- 
na, orzech bmer., platan wschodni i zacho- 
dni, surmia wspaniała, topola srebrna, wło- 
ska, kanadyjska i osika, wiśnia turecka, 
wiąz drobnolistny i ameryk. Zapas 500000. 


niej w handlu Ilawrauka, Lwów, Tea- 
tralna. 
Tokarz inteligentny znajdzie zajecie 
stałe. Stupnicki, Podzamcze Lwów. 2-6 
R lub 2 pokoje zaraz do wynajęcia, 


owocem 100 szt, 4 złr. 


i przedsiębiorstw I 
m e budowy u Porzeczki z duż. czerw. 
8 zł 


E. Bredt i Spka w Ottynii 


i prawdziwą 


Masę francuską 


owocem 100 szt. 


r. 
Agrest duży angielski w rozm. gat. 1 szt. 


Pasy do maszyn 25 ct. 


Teatralna 3, II pietro. skórzane, gumowe, lniane nipu zczase, Drzewka i krzewy owocowe: = i H 

Teatralna 3, Ü pietro. ||| | . V E ; - y je : n> posadzki Rośliny kwiatów. 
Kucharz restauracyjny z pierwszo- Gurty do maszyn konopne między Stunisławo wem a Ksłomyją Agrest, czereśnia, grusza i jabłoń dzika, B l Flance m A silne 2 let 100 szt. 
rzędnych hoteli poszukuje posady. do | |j w różoych grubościach i szerokościach jabłko rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, ZOE 1 zł. 50 ct ; 


Fabryka maszyn i kotłów parowych, adiawarola żelaza 
fabryka parkletów i doszczułek dębowych. 

Zatrudnia czterysta robotaików krajowców 
Dostarcza urządzenia dla wsselkich gałęzi krajo a 
Byin jako to: y Z 
i ineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego 
|tartaków parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu itp. = 
Dostarcza również potrzebne aparaty, massyny i kot y paro 
|we, transmisje, pompy, maszyny i naraędzia rolaicze. 
s) pedein mać kolei i kla wii budujących. Stu- 50.006 
py z źolaza lanego, slapy pod rynay, Żelazne kut» konatrukcye | moi A Kokot 
rury odohodowe, zapory kanałowa, żelazne schody, tory kolejowe, Kab laj kaspp różni, kd; ORA 
wóski kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy do budowy. Odle |cioliść, trąbkowiec, wino dzikie i szlachet 
|Wy w źelazie i metaiu podług własnych i nadesłanych modeli. Lipy : Lipy 2=8—4 m. wysokie po 40,j 


malina, porzeczka, orzech włoski, śliwa we 
uierska i mirabolunka. Wiśnia czarna. Za- 
pas 20.000. 

Krzewy: Akacya drzew, bez turecki, 
bacharis, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochownik, indigo, jałowiec, 
wirg i piramid, kalina, korzennik, koro- 
nilla, kruszyna, kwaśnica posp i czerw., 
machoń, porczelina, przyczepnik, ptasi dziób, 
róża szwedzka, uralska i dzika, tarnina, 
tawuła posp i japońska, tulipowieec, tru- 
szczelina, tysiącznik, wrzos, złotokap alpoj- 
ski żylistek biały i karbowany. Zapas 


Konwalie do forcow. 100 szt, 2 zł. 
Camełie i tzalea 1 szt. 1 zł., 1.50. 
Rhododendron z paczkami 1 szt. 1.50, 2. 
Ogród handlowy Lubycza 


Alojay KM ŻE: 


Lwów, Rynek 38. Kartofle nasienne 
EAEE EEEE dom. Lubycza ga poczta, Gallcya 
oferoj0 : 


Rękawiczki gemengen 


Gurty konopne 
do wybijania wózków. spinki i pity do 
psiów. Rzemyki surowcowa do s szy- 
wania i wiązazia pasów. 


À Klucze do spinek 
Sróbki do EK przy elewatorach 


OLIWY 


do maszyn 


Lubelska Nr. 9 Lwów. 
,Realność w Podhajcach, składająca 
sie z dwóch domów wydzierawionych 
z ogrodem, stajnią, wozownią itd. jest do 
sprzedania. Bliźsza wiadomość H. B. Brze- 
żany. 1—3 
„Folwark blisko Podhajec 115 mor- 
gów z odpowiedniemi budynkami i dobrą 
glebą jest do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość Wny Włodek, Brzeżany. 1—3 
Dzierżawa trzech folwarków 1.500 
morgów bardzo korzystna blisko Lwow: 
adwokat Błażejowski Lwów. 1 


- Kontury 


»Relchekansier. „Grosser Karfürst“, „Sieme 
piony“ per 100 kiger. słr, 1.60, przy od- 
blorze wyższej od 16 m ctr., po zir, 1.70 


kapiel. Łaskawe zgłoszenia A. 8. Unia 


z każdego obrazu albo fotografii „Pierwszorzędne referoncye i najlepsze świadectwa wybitnych|j” $50 et. za sztukę. ma ie 1.40 mant", "00 kigr. złe. 8, Dalej: „Kdelweja* 
powiększa w crayonie, tuszu albo AE wa osobistości w kraju stoją nam do dyspozycyi. kj pE i e e a G i kl iN dl ski a 
Bogusl: apo ar pp Alojzy Hibner Wszelkie rokenstrukcye | naprawy [ak najtaniej. A ia si A OFSKI 1 Zy prs siewa: j 

usławskiego Nr. 4. Za dokła- | i DE m e jedyny skład prawdziwych „Wioto-|g, owies „Colnmbus* 100 kige. zir. 8 
EE i eyin disfaktarysty? Lwów Rynek 1. 38. Ceny umiarkowane. Zarząd loćay w Zasgowie pod Czarną ria" rękawiczek, Lwów plac Mar- pisanicw alla Biarea M 


kę się ręczy. 
Medaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


o. p. Zassów, st. kol. i telegr. Czarna, rjacki 8. 2. 


Drukarnia nar. St. Manieckiego Spółka Hotel Zorża. Zaraądca W. Hodak. 


Fapier a iabryki Fijałkowskich w Białej. 


